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Czwarty Zjazd Delegatów
Zw iązku O rganizacji Przem yślu Graficznego i Wydawniczego  

w  Polsce

D nia 25-go s ie rp n ia  b. r. odbył się czw arty  
doroczny Z jazd  D elegatów  Z w iązku  O rganizacji 
P rzem ysłu  Graficznego i W ydaw niczego. Zjazd 
na  życzenie członków  odbył się w  K rakow ie, 
czyniąc zadość uchw ałom  pierw szego zjazdu, by 
zeb ran ia  te odbyw ały się corocznie zaw sze o ile 
m ożności w in n em  m ieście.

N a Zjazd p rzybyli delegaci w szystk ich  or­
ganizacyj, w chodzących wi sk ład  zw iązku, poza­
tem  uczestniczyli w  ch a rak te rze  gości szereg  ko­
legów, z P oznan ia , W arszaw y, a przedewiszyst- 
k iem  z K rakow a.

O godz. 5-tej o tw arł p. Prezes P aw łow ski 
ob rady  Z jazdu  wi sa li Izby Przem ysłow o-H an- 
dlowiej. Z ag a ja jąc  zebran ie zw raca się do ze­
b ran y ch  delegatów  z n astęp u jącem  przem ów ie­
niem  :

Szanow ni Panow ie!
N a w stęp ie w y rażam  uprzejm ie podzięko­

w anie Izbie P rzem ysłow o-H andlow ej w K rako­
wie za łaskaw e udzielen ie nam  Swej siedziby do 
dzisiejszych naszych  obrad.

Is tn ie jący  Zw iązek O rganizacyj P rzem ysłu  
Graficznego i W ydaw niczego w  Polsce zwołał 
nas, n a  w alne zebranie, czw arte z rzęd u  odi czasu 
u k o n sty tu o w an ia  się  Z w iązku  w ro k u  1929 
w Poznan iu . A czkolw iek s ta tu t  zezw ala na  każ­
dorazow y w ybór m iejsca  zebran ia, u ta r ty m  
zw yczajem  odbyw ały  się poprzednie w alne ze­
b ran ia  w  stołecznem  m ieście W arszaw ie.

R zucona m yśl, aby  tegoroczny zjazd, delega­
tów  przem ysłu  graficznego zwołać do h isto rycz­
nego K rakow a, została  ze wiszech stroni syim  
patycrznie p rzy ję ta  i  p rzeprow adzona. W ita ­
m y obecnych szanow nych  gości, przybyłych 
z w szystk ich  stroni P o lsk i delegatów , a osobiście 
serdecznie witami kolegów: K rakow a z ich  czci­
godnym  seniorem; W acław em  Anczycem, n a  cze­
le, k tó rem u  przyw ożę najszczersze pozdrow ie­
n ia  od K orporacji W ielkopolskiej.

Nie będę po w tarza ł p ro g ram u  naszych za­
dań, k tó ry  je;st znany, skoro  panow ie p rzeczy ta­
cie nasz: organ  fachow y „Przegląd G raficzny11; 
rów nież za zbyteczne u w ażam  jak iek o lw iek  wy­
n u rzen ia  z dziedziny k ryzysu , bo n ieom al1 
wszystkim , w  k ra ju  w iedzie się źle, a  ilu s trac ja  
ty lko jednej jego cząstk i nie zobrazuje dosta­
tecznie' położenia w  całej: Polsce.

Polepszyć nasz s tan  i ogólne położenie 
w; k ra ju  m oże tylko polepszenie się  k o n ju n k tu ry  
św iatow ej i ra c jo n a ln e  zastosow anie w1 przy­
szłości bardzo oszczędnej gospodark i przez k aż­

d ą  jednostkę — a  jeżeli chcem y popraw y b y tu  
naszego p rzem ysłu , to  osięgniem y ją  ty lk o  przez 
ro zu m n ą  w spółpracę. Dużo, jeszcze kolegówi p a ­
sożytuje n a  nasze j p racy ; przeciw ko tem u  n ale­
ży się z,szeregować i p rzyciągnąć ich  do naszej 
o rgan izacji, dó  jednej w spólnej akcji.

W  sp raw ach  ogó 1 n,o -go sp o d ar czy c h  b iuro  
naszej o rgan izacji należycie p racu je  w, łączno­
ści z P o lsk im  Z w iązkiem  W ydaw ców  D zienni­
ków  i Czasopism: oraz  z Izbam i i ich Zw iązkiem  
Izb Przeimyisłowto-Haindlowych.

Obecnie s taw iam y  pierw sze k ro k i w k ie ru n ­
k u  u zy sk an ia  ogólno-krajow ej ta ry fy  zarobko­
w ej, n a  k tórej b rak u  c ierp i pom ocnik, praco­
daw ca, w arsz ta t, a  ostatecznie ca ły  n asz  prze­
m ysł graficzny.

Im  siln ie jsza  so lid arn o ść  n as zjednoczy, 
tern  rych łe j objaw i się n asza  siła, a  gdy się sy­
tu a c ja  popraw i, n iech a j n a s  w tedy znajdzie ju ż  
skupionych, gdyż bez silnego, dobrze zorganizo­
w anego Z w iązku i jedno lite j ta ry fy  i w tedy  nam  
w szystk im  w  przem yśle g raficznym  p ra c u ją ­
cym  n ad a l źle dziać się będzie.

Oby te  cele zn a laz ły  zgodę zebranych  — je s t 
m ojem  najsizezerszem  życzeniem .

Tem  zagajen iem  o tw ieram  czw arte w alne 
zebran ie Zw iązku.

Po przem ów ien iu  tem , p rzy ję tem  przez ze­
b ran y ch  gorąoem i o k lask am i, odczytuje prze­
w odniczący n a s tęp u ją cy  porządek  obrad:

1. Z agajen ie zeb ran ia  i w ybór przew odni­
czącego.

2. O dczytanie p ro to k ó łu  trzeciego Dorocz­
nego Z jazdu  D elegatów  z: d n ia  13 m a ja  
1931 roku .

3. Spraw ozdan ie Z arząd u  z działa lności 
Z w iązku  w! 31 r.

4. Spraw ozdanie finansow e:
•a) za ro k  1931;
bj za czas od! 1 styczn ia  1932 r. do d n ia  

31 lipc a  1932 r.
5. Spraw ozdanie K om isji R ew izyjnej i po ­

k w itow an ie  d la  Z arządu.
6. U stanow ien ie  w ysokości sk ład ek  odi po­

szczególnych organizacyj n a  rzecz Z w iąz­
k u  n a  ro k  1932 i ułożenie budżetu .

7. W ybory:
a) P rezesa  Z arządu ;
b) Członkowi Z arządu ;
c) Zastępców 1;
d) Członków K om isji R ew izyjnej; 

e) Zastępców.
8. W olne w nioski.
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Z kolei zab iera  głos p rezes k rak o w sk ie j K or­
po rac ji p. M adejski, w ita jąc  im ien iem  swej or­
gan izac ji przybyłych n a  Z jazd  delegatów .

Na przew odniczącego Z jazdu  proponuje 
p. P rezes P aw łow ski p. W ito lda  B ogusław sk ie­
go z: W arszaw y, na; assesorów 1 wybrano* pp. P a ­
w łow skiego i M adejskiego.

D yrek to r Z w iązku  p. B orkow ski odczytuje 
sp raw ozdan ie Zjazdu; D elegatów  z d n ia  13 m aja  
1931 ro k u , poczem  zdaje spraw ę z działa lności 
Z w iązku  p. vice-prezes L ucjan  B ogusław ski.

P race  Z w iązku odbyw ały się n a  różnych  od­
cinkach . S ta ran o  się jak n a jin ten sy w n ie j b ron ić 
in teresów 1 sw ych członków , in terw eniow ano  
w ięc u* władz, u innych  organizacyj, opracow y­
w ano p ro jek ty  ustaw , cenników  itp . Z g łó w n ie j­
szych poczynań  należy w ym ienić:

Prace nad nową taryfą celną.
P rzed staw ic ie le  Z w iązku  p rzy jm ow ali udz ia ł 

w* p rac ach  n ad  pozycjam i, do tyczącem l p rzem ysłu  
g raficznego  w now ej ta ry fie  celnej.

P r a c e . te zo s ta ły  zakończone w lis topadzie 1931 
roku .

iSzczegóły p rac  tych  opublikow ane by ły  w n-rze 
12-ym .„Przeglądu G raficznego" z dnia, 23 m a rc a  1932 
roku .

Sprawa zaliczenia rysow ników  litograficznych do 
kategorji pracow ników um ysłow ych.

N a sk u te k  za liczen ia  przez ZUPU w szystk ich  ry ­
sow ników  litog ra ficznych  do p raco w n ik ó w  um ysło­
w ych, Z arząd  Z w iązku  czynił s ta ra n ia  w M in is te r­
s tw ie  P ra c y  i 'Opieki Społecznej o zaliczenie do k a ­
tego rii p racow ników  um ysłow ych  ty lko  tych  ry so w ­
n ik ó w  (litograficznych, k tó rz y  p rzy  odpow iedniem  
'uzdoln ien iu  artystyicznem  sam odzieln ie k o m p o n u ją  
p ro jek ty , o zaliczenie zaś tych, k tó rzy  p ro je k ty  te 
k o p iu ją , doi rzędu  p racow n ików  fizycznych.

Je d n a k  K om isja D e p a rta m e n ta ln a  pogląd  nasz 
u w zg lęd n iła  jedyn ie  częściowo, w ydając  tezy, w k tó ­
ry c h  do rzę d u  p racow ników  um ysłow ych  zalicza pięć 
ró żn y ch  rodzajów  rysow ników .

(Tezy te zosta ły  przez Z w iązek rozesłane do 
w szystk ieh  Korp-oracyj.)

K artele
P rzeciw n icy  k a r te li  u trzy m u ją , że są one 

g łów ną p rzyczyną k ryzysu , ja k i obecnie przeży­
w am y. Co do m nie, n ie posuw ałbym  się ta k  d a­
leko i chę tn ie  zgodziłbym  się  n a  popraw kę: nie 
g łów ną, lecz jed y n ą  z przyczyn teraźniejszego 
kryzysu . Poszedłbym  naw et n a  dalsze u s tęp ­
stw o: są  one jed y n ą  z w ielu  przyczyn  kryzysu.

N iem niej jed n ak  w ydaje m i się, że k arte le  
stanow czo p rzeciągnęły  strunę . U m iar i rozsą­
dek zawsze i w szędzie są  potrzebne. R acjona lna 
in te rw en c ja  p ań s tw a  wi dziedzinie stosunków  
k arte low ych  s ta je  się koniecznością coraz b a r­
dziej naglącą.

K artele  m ogą być pożyteczne, k ied y  reg u lu ją  
zbyt towarowi zapom ocą rac jo n a lizac ji i s tab ili­
zacji, ale m ogą być też bardzo  szkodliw em i, je­
żeli p row adzą rab u n k o w ą  po litykę cen i o g ran i­
czają w  swoinn w łasnym i in teresie  zdolność p ro­
d u k cy jn ą  kraju*. Rządl nasz, przez; u s ta  p. pre- 
m je ra  P ry s to ra  (expose w spraw ie  u s taw y  o peł­
nom ocnictw ach), ośw iadczył, że będzie popiera ł 
k a r te le  pożyteczne, a zw alczał szkodliw e. P o ­
zytyw ny sto sunek  rz ą d u  do ru c h u  kartelow ego 
u legn ie n a ty ch m iasto w ej zm ianie, skoro się oka-

Z w iązek  nasz nie u zn a je  tez K om isji M iędzyde- 
p a rta m e iA a lń e j za słuszne i d la tego  też  w raz ie, je ­
śli M in isterstw o  Rra*cy i Op. S p o t jako  2-ga in s ta n ­
cja nie uw zględni n aszy ch  postu la tów , zm uszony  b ę ­
dzie w ypadk i sporne sk ierow ać n a  drogę sądow ą.

K alkulacja w  przem yśle graficznym .
„P odstaw y  k a lk u la c ji w  .przem yśle d ru k a rsk im " , 

opracow ane .przez kom isję  p rzy  S tow arzyszen iu  Z a­
k ładów  G raficznych w W arszaw ie, i zaaprobow ane 
przez Ziwiązek zosta ły  rozesłane w lu ty m  r. b. do 
w szys t'ki ch k o rpora  cy j.

W yłon iona przez S tow arzyszenie w W arszaw ie 
kom is ja  do op racow an ia  p o d staw  k a lk u la c ji w p rz e ­
m yśle lito g ra ficzn y m  prace swoje zakończyła.

P o d staw y  k a lk u la c ji litog ra ficznej zo s tan ą  roze­
s ła n e  do w szystk ich  k o rpo racy j w celu w ydan ia
0 n ich  opinji.

Projekty nowych ustaw  i  rozporządzeń, dotyczących  
spraw robotniczych.

R ząd w ypracow ał p ro jek ty  n as tęp u jący c h  ustaw
1 rozporządzeń :

1. u s ta w y  o um ow ach  zbiorow ych pracy,
2. u s taw y  o obow iązkach  p racodaw ców  p rz y j­

m ow an ia  robo tn ików  za  p o śred n ic tw em  U rzę­
dów  P o śre d n ic tw a  P racy ,

3. rozpo rządzen ia  o zasadn iczych  p ostanow ie­
n ia ch  um ów  o n au k ę  w p rzem yśle fab rycz­
nym ,

*4. rozpo rządzen ia  w sp raw ie  u s ta le n ia  s to su n ­
k u  procentow ego m łodocianych  do ogółu z a ­
tru d n io n y c h  dorosłych  robo tn ików  w  przem y­
ś le  poligraficznym .

(O pow yższych p ro jek tach  Zw iązek O rganizacji 
sk ła d a ł szczegółow ą u p in ję  za> pośredn ic tw em  Izby 
P rzem ysłow o-H andlow ej.

W  opinjii sw ojej Zw iązek zw alczał szczegóły 
pro jek tów  szkodliw e d la  p rzem ysłu  graficznego, 
g łów nie zaś szczegóły p ro jek tów  rozporządzeń, d o ty ­
czących um ów  o n au k ę , oraz u s ta le n ie  stoisunku p ra ­
cow ników  m łodocianych  do dorosłych  w przem yśle 
po ligraficznym , i to  n ie ty lk o  za pośredn ic tw em  Izby 
P rzem ysłow o-H and low ej lecz i za pośredn ic tw em  
L ew ia tan a , oraz na. te ren ie  M in isterstw a P rzem . 
i H and lu .

że, że k a rte le  zaczyna ją  zakłócać n o rm aln y  bieg 
życia gospodarczego.

U stosunkow anie  się p ań s tw a  do k a rte li, k on ­
cernowi, trustów , syndykatów , holdingów* i t. p. 
s tanow i jednio z czołowych zagadn ień  w spółcze­
snej p o lity k i gospodarczej. Państwo* w spół­
czesne, rozciągające sw o ją  opiekę na  coraz szer­
sze odcinki życia społecznego, n ie  może patrzeć 
Obojętnie n a  pow staw an ie  potężnych o rgan iza­
cyj, k tó re  na  n ajw ażn iejszym  bodaj odlcinku 
tego życia, bo n a  o d c in k u  gospodarczym , w pro­
w adzają  zam ęt i p e rtu rb ac je , niezaw sze zgodne 
z in teresem  p ań stw a  i społeczeństw a oraz 
z uznanym* pow szechnie sy stem em  gospodaro­
w ania . Osoby, m ające  in te res  w* jak  n a jw ięk ­
szym  rozw oju ru c h u  karte low ego, dążą do za­
pew n ien ia  k arte lo m  całkow itej swobody dzia­
łan ia , głosząc dosyć nieszczerze, że sam o życie 
będzie najlepszym , reg u la to rem  ew entualnych  
u jem nych  sk u tk ó w  tego  dzia łan ia . N a tom iast 
o p in ja  n iezależna p rag n ę łab y  w idzieć jak  n a j­
d a le j p o su n ię tą  k o n tro lę  p ań stw a  n ad  k a r te la ­
m i, w. celu  u su n ięc ia  lub  conajm niej pow ściąg­
n ięcia  nadużyć gospodarczych ty ch  organizacyj.

W  Polsce w przeciągu  o s ta tn ich  czterech la t 
p rob lem at karte low y  n ab ra ł ogrom nego znaczę-
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P om ien ione p ro jek ty  z n a jd u ją  się obecnie w cłal- 
szem  op racow aniu  w M in isterstw ach .

* * *
P ro je k to w an a  u s ta w a  o um ow ach  zbiorow ych 

(pracy art. 31-yim p rzew idu je, że „o ile um ow a zbio­
row a posiada  p rzew ażające ' znaczenie w gałęz i p ra ­
cy, objętej przez um ow ę", to  M inisterstw o P ra c y  
i 'O p ie k i Społecznej może- n ad a ć  jej, moc obow iązu­
ją cą  d la  w szystk ich  n a  dan y m  obszarze.

Do chw ili obecnej, w yłączn ie na. ziem iach  b. za­
boru  prusk iego , n a  zasadzie d ek re tu  z d n ia  23 g ru d ­
nia. 1918 r. (Dz. U st. Rzeszy n iem ieck ie j nr.. 1912, str. 
1456), uzyskać  m ożna  rozciągnięcie m ocy obow iązu­
jącej um ów  zbiorow ych na w szystk ie p rzedsięb io r­
stw a.

D okonano tego w W ojew ództw ach  P oznańsk iem  
i P om orsk iem ,

Ustawa o bezpłatnem  dostarczaniu druków dla 
celów  bibliotecznych i  urzędowej rejestracji w eszła 
w życie 5-go m a ja  1932 roku .

Z apow iedziane a r t. 3-cim  rozporządzenie w yko­
naw cze do chw ili obecnej nie ukazało  się.

Prawo o wykroczeniach.
Jednocześn ie z now ytn  kodeksem  k a rn y m  

z dn iem  l-go w rześn ia  r. b , w chodzi w życie' p raw o 
o w ykroczeniach , k tó rego  a rt. 58 b rzm i:

„Kto k ie ru ją c  zak ład em  p rac y  nie w p łaca  do 
in sty tu cy j ubezpieczeń społecznych sum , p o trą ­
can y ch  n a  rzecz tych  in s ty tu cy j p rzy  w ypłacie 
p rac u jąc y m  w ynagrodzen ia , pod lega karze  a re ­
sz tu  do 3-ch m iesięcy łub  g rzyw ny do 3 000 zło­
tych". . , *

Zw iązek w yjaśn ił, że odpow iedzialność z m ocy 
n in ie jszego  a r ty k u łu  grozi w ów czas, gdy zosta ł u s ta ­
lony  fa k t dok o n an ia  w y p ła ty  i p o trącen ia  sk ła d ek  
na. rzecz in s ty tu c ji ubezpieczeń społecznych, t. j. gdy 
lis ta  p łacy  zaw iera  p o k w ito w an ia  p racow ników  z od­
b io ru  płacy, a tem  sam em  dowodzi u sk u teczn ien ia  
po trąceń .

Jeśli z ak ład  dokonyw a w y p ła t zaległych, to n a  
liście p łacy  w inna  być w yraźn ie w ym ien iona d a ta  
dokonanej w ypłaty , k tó ra  to d a ta  zn a jd u je  p o tw ie r­
dzenie w p raw id łow o p row adzonej książce kasow ej 
zak ładu .

D ata  d o k o n an ia  w ypłaty , n ie  zaś d a ta  sp o rzą­
d zen ia  lis ty  p łacy  je st m om en tem  d o k o n an ia  p o trą ­
cenia. . ; .

Zaś a rt. 59 b rzm i:
„Kto złośliw ie, albo' p rzez lekcew ażenie 

sw ych zobow iązań, w strzy m u je  w  całości lub  
w  części należne pracow nikow i w ynagrodzenie, 
lub  w ysokość jego bezpraw nie  obniża, albo zm u ­
sz a  p rac o w n ik a  do przy jęcia , zam ias t należnej 
za p ła ty  w gotów ce, w y n ag rodzen ia  w in n e j po ­
staci, podlega, karze  a re sz tu  do 3-ch m iesięcy 
ilub grzyw nie do- 3000 złotych".

* .
R ozum ieć należy, że k a ra , p rzew id z ian a  n in ie j­

szym  arty k u łem , może być zastosow ana przez sąd  
jedyn ie  w w y p ad k u  ud o w o d n ien ia  złośliw ego d z ia­
ła n ia  lub  lekcew ażen ia  zobow iązań.

W yrok Sądu Najw yższego z 16 października 1931 r.
(II i  K. 650 31).

M inisterstw o' P ra c y  i O pieki Społecznej re sk ry p ­
tem  z 71X1 1930 ro k u  orzekło, iż od obow iązku  zabez­
pieczenia. na. w ypadek  bezrobocia zw oln ien i są  te r ­
m ina to rzy , k tó rzy  zaw arli z m a js tre m  p iśm ien n ą  
um ow ę o n au k ę , z a re je s tro w a n ą  w  Izbie R zem ieśl­
niczej.

P on iew aż  M in is te rs tw o  w  pom ien ionym  re sk ry p ­
cie nic n ie  w spom niało  o uczn iach  przem ysłow ych, 
różne Z arządy  F u n d u szu  Bezrobocia, w różny  sposób 
k o m e n tu ją  u staw ę o zabezp ieczen iu  n a  w ypadek  
bezrobocia.

N iek tó re  Z arządy  po c iąg a ją  cło tego obow iązku 
uczniów  przem ysłow ych , ja k  np. m a  to  m iejsce 
w T orun iu .

„P rzeg ląd  G raficzny" za w iad a m ia ł w sw oim  cza­
sie, że O kręgow y Z arząd  F u n d u szu  B ezrobocia w P o ­
zn a n iu  u zn a je  uczniów  przem ysłow ych  za w olnych 
od obow iązku tego  zabezpieczenia.

■Związek nasz n a  p o czą tk u  ro k u  bieżącego zło­
żył m e m o ria ł w M in isterstw ie  P racy  i O pieki Spo­
łecznej z p ro śb ą  o w ydanie w te j spraw ie ' p rzep isu  
analogicznego' do tego, k tó ry  obow iązuje d la  te rm i­
natorów .

S k a ig a  odw oław cza K orporac ji P om orsk ie j, zło­
żona do G łów nego Z arządu  F u n d u szu  Bezrobocia

n ła  z pow odu wręcz, niezw ykłego rozw oju  kar- 
te łizacji, k tó ra  w  żadnym  k ra ju  nie w zrosła po 
w ojnie w tym  stopn iu , co u  nas. Dr. R .B a ttag lia  
(PaństwO; a karte le , koncerny  i trusty . — W ar­
szaw a, 1929) oblicza, że w 1929 roku' is tn ia ło  
w Polsce około 100 k a r te li;  A. Peretz: (Od. k a rte lu  
do kon cern u  — W arszaw a, 1929) w ym ien ia  tylko 
25 najw ażn iejszych ; w edług  posiad an y ch  prze- 
zem nie najnow szych  danych, ilość k a r te li p rze­
k racza  już  100.

Jak ie  są. sk u tk i tej n ad m iern e j ka rte lizac ji 
naszeigo p rzem y słu  i naw et h an d lu ?

S k u tk i bezw zględnie ujem ne.
K artele d ą ż ą  dło ograniczania, a naw et do 

całkow itego u su n ięc ia  z ry n k u  wolnej k o n k u ­
rencji, do op an o w an ia  p ro d u k c ji i w ym iany  to ­
w arów , do zm onopolizow ania całych gałęzi 
przem ysłu. A w szystko  to czynią jedynie 
w tym  celu, hy  pow iększyć zysk przedsiębiorcy 
i zapew nić mui — niezaw sze śro d k am i godzi- 
w em i — niczem  nie u zasadn ione  n ad m iern e  ko­
rzyści.

Jeżeli za przedsiębiorcę będziem y uw ażali 
akc jonarjuszy , to te zyski ciągnie naw et nie 
przedsiębiorca, lecz c iągną je dyrek to rzy  sfcar- 
telizow.anych przedsięb iorstw , członkow ie ra d

nadzorczych i rozm aici 'synekurzylści, k tórzy  
w y p łaca ją  sobie ko losalne  pensje  i jeszcze 
większe tan tjem y . Ich  to w yna lazk iem  są t. zw. 
„sztyw ne" ceny, n a  k tó ry ch  o p ie ra ją  swoje do­
chody i k tó re  sta ły  się d la n ich  ro d za jem 1 „tabu" 
nienaruszalnego '. Oni to n ie dopuszczają  do 
zm nie jszen ia  się rozw artości „nożyc" m iędzy 
tem i sztyw nem i cenam i przem ysłowem u, a  n i­
sk im  poziom em  cen produktów  rolniczych.

Lecz1 co to  są  owe „sztyw ne" ceny i w jak i 
sposób pow sta ją?

W  sposób bardzo prosty . F ab ry k i lub- p rzed­
sięb io rstw a przem ysłow e, p ro d u k u jące  a r ty ­
k u ły  przeiważnie pierw szej potrzeby, w  celu 
u su n ięc ia  w zajem nej k o n k u ren c ji zm aw iają, się 
z sobą, o g ran icza ją  w ysokość p ro d u k c ji i śtru- 
b u ją  ceny, u s ta la jąc  je n a  poziom ie w ie lok ro t­
nie w yższym  od tych, jak ie  is tn ia ły  przy w olnej 
k o n k u ren cji. Są to w łaśn ie  te sztyw ne, u s ta b ili­
zow ane przez b iu ra  karte low e ceny, ze sk ło n ­
nością  racze j do zwyżki, an iże li do zniżki.

W sk u tek  ty ch  cen. n ad m iern y ch , jesteśm y 
św iad k am i n iezm iern ie  ch arak tery sty czn y ch  
zjaw isk. M ógłbym przytoczyć ich wiele. Nie 
chcąc w szakże nużyć liczbam i czytelników , 
przytoczę jedno.
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w W arszaw ie oraz m etm orjal naszego Z w iązku  są 
ro zp a try w an e  w  M in isterstw ie  P ra c y  i Op. Spoi.

P om ocnym  do ro zstrzy g n ięc ia  te j sp raw y  w m yśl 
n aszego  p o g ląd u  będzie n iew ątp liw ie  w yrok  Sądu 
N ajw yższego z 16 p a ź d z ie rn ik a  1931 ro k u  (II 4 K. 
050/31),, k tó ry  zam ieszczony b y ł w n-rze 28-ym „P rze­
g lą d u  .Graficznego" z ,d. 13 lipca  1880 r., a k tó ry  w y­
ja śn ia , że „uczniów  przem ysłow ych n ie m ożna u w a­
żać za  pracow ników , w  ro zu m ien iu  u s ta w y  o p a ń ­
stw ow ym  p o d a tk u  przem ysłow ym ".

P o n iew aż  zarów no u s ta w a  o państw ow ym  po­
d a tk u  przem ysłow ym  ja k  i u s ta w a  o zabezpieczeniu  
n a  w y p ad ek  bezrobocia, wt tekście sw ym  p o siłk u ją  
się po jęciem  „robotn ik", bez ro z ró żn ia n ia  p rac o w n i­
ków  m łodocianych  od uczniów  przem ysłow ych , p rz y ­
toczony w yrok  S ądu  N ajw yższego w  sposób d e f in i­
tyw ny  n ie  zalicza uczniów  przem ysłow ych  do k a te ­
g o rii robotn ików .

N adto  w yrok  ten  u k ró ca  dotychczasow e sporne 
p o g lądy  w prow adza jąc  w yraźne rozgran iczen ie  m ię­
dzy dw om a p o jęc iam i: „p racow nik  m łodociany"
i „uczeń przem ysłow y".

W  odniesien iu ' do u s taw y  o państw ow ym  p o d a t­
k u  p rzem ysłow ym  w yrok  ten  W skazuje, że przy  ob­
liczan iu  ilości p racow ników  zak ład u , m a jące j s łu ­
żyć za .podstawę do o k re ś le n ia  k a te g o rji św iadec tw a 
przem ysłow ego, w łaściw ego d la  danego zak ład u , 
n ie  n a leż y  w łączać do te j ilości — uczniów , bez 
w zględu n a  ich  w iek.

W  u za sa d n ien iu  pom ienionego  w yroku  Sąd N a j­
w yższy zaznacza, że ustaw odaw stw o  przem ysłow e 
ro zró żn ia  trz y  rodza je  osób, za tru d n io n y ch  w p rze­
m yśle, m ianow icie : do ro sły ch  p racow ników , m łodo­
c ian y ch  p racow ników  oraz uczniów  przem ysłow ych.

W y jaśn ien ie  powyższe posłuży za podstaw ę do 
w łaściw ego kom entow ania , w ie lu  u s ta w  i rozpo rzą­
dzeń M in is te rs tw a  P ra c y  i O pieki Społecznej.

W yrok Najw yższego Trybunału Adm inistracyjnego
w  spraw ie kar ża zw łokę p łaconych Kasie 

Chorych.
N ajw yższy T ry b u n a ł A d m in is tracy jn y  w yrokiem  

z d n ia  10 k w ie tn ia  rb . orzekł, iż K asy  C horych m a ją  
p raw o  pob ierać k a ry  za  zw łokę w u iszczan iu  s k ła ­
dek w w ysokości 6 p ro ce n t rocznie, ja k  to U staw a 
K as C horych wskazuje-, a- n ie  34 procent, ja k  do tąd  
K asy C horych p rak ty k o w ały .

iZwiązek rozesła ł d n ia  2 s ie rp n ia  rb. do K orpo­
rac ji zaw iadom ien ie  o pow yższem  orzeczeniu  N. T. A. 
w skazu jąc , że zak ład y  graficzne, k tó re  by ły  pocią­
g an e  przez K asę C horych do o p ła ca n ia  k a r  w w y­
sokości 24 proc. m ogą w ystąp ić, n a  zasadzie pow yż­
szego w yroku , do K as C horych z żąd an iem  zw rotu  
nad/płaconych sum .

O iile K asa C horych nie by łaby  sk ło n n a  do po- 
lulbowhego zw rotu , wówczas wskazam em  byłoby  'wy­
s tąp ien ie  K orporac ji (każdej oddzielnie) ize zb ioro­
w ą ak c ją  sądow ą od sw oich członków  przeciw ko K a­
sie C horych.

.Zarząd Z w iązku  stoi n a  tem  s tan o w isk u , że 
ew tl. pow oływ an ie  się K as C horych n a  5-cioletnie 
p rzedaw n ien ie  nie może tu  m ieć zastosow an ia .

Podatek przem ysłowy.
P o  znow elizow aniu  u s taw y  z d n ia  15 lip c a  1905 

roku , o p o d a tk u  przem ysłow ym , u k a z a ł się w  nr. 17 
Dz. Ust. .z 1930 r. je d n o lity  te k s t pom ien ionej ustaw y, 
zaś w n r. 40 Dz. U. z rb . R ozporządzenie w ykonaw ­
cze do n ie j.

W ed ług  art, 7 p. 9 znow elizow anej u staw y  za­
k ła d y  g raficzne, p o czy n ając  od d n ia  1 styczn ia  
1930 ro k u , w in n y  opłacać i  p ro cen t od obrotów , w y­
n ik a jąc y ch  ,ze sp rzedaży  w yprodukow anych  to w a ­
rów  k ra jo w y m  zak ład o m  przem ysłow ym , z w y ją t­
k iem  a rty k u łó w , przeznaczonych  n a  inw estycję  n a ­
byw ającego  .p rzedsiębiorstw a przem ysłow ego, tudzież 
rem onty .

§ 38 R ozporządzenia W ykonaw czego ok reśla , iż 
za  to w ary  p rzeznaczone n a  inw estycję, u w aż a  się  
a r ty k u ły , k tó re  stanow ić m a ją  w p rzedsięb io rstw ach  
n ab y w a jący ch  część sk ła d o w ą  m a ją tk u  lub  inw en­
tarza. (budynki, m aszyny, u rzą d zen ia  fabryczne 
i b iu ro w e itp.), a nie są  p rzeznaczone d la  celów p ro ­
dukcji.

•Ża rem o n ty  uw aża  się ty lko  ta k ie  n ap raw y , k tó ­
re zw iększają  w arto ść  p rzedm io tów  inw estycy jnych .

iZ pow yższego w ynika,.że  1 proc. s ta w k ę  podatku  
za k ła d y  g raficzne op łacać będą od w szelk ich  bez 
w y ją tk u  druków , w y k o n an y ch  d la  k ra jo w y ch  z a ­
k ładów  przem ysłow ych , poniew aż ża d en  d ru k  n ie 
mbże być u w ażan y  za  a r ty k u ł inw estycy jny  lub 
rem ont.

N ieodzow nym  w a ru n k ie m  sto so w an ia  1 proc. 
s taw k i p rzez  w ładze skarbow e je s t p row adzen ie

Otóż jeżeli w sk aźn ik  cen, h u rto w y ch  w P o l­
sce w ynosił w 1927 ro k u  100, to w, lipcu  r. b. 
w sk aźn ik  cen  produktów! ro ln y ch  w ynosił ty lko  
51.3 (produktów , hodow lanych  jeszcze m niej). 
N a to m ias t cena węgla n ie ty lko  nie spadła, lecz, 
przeciw nie, podn iosła  się do 121,2. W  ten  sposób 
ro ln ik  za cen tn a r ży ta  o trzym uje  obecnie n ie ­
w iele w ięcej n iż dw a ce n tn a ry  w ęgla! T ak  sam o 
dzieje się  ze w szystk iem i in n em i p ro d u k tam i 
skarte lizow anem i.

Cóż m a robić zubożały  konsum en t, w ydany  
n a  lu p  w yzysku  karte low ego? B roni s ię  w1 ten  
sposób, że ogran icza się do ostateczności, n ie  k u ­
pu je  za drogich  p roduk tów , gdzie ty lk o  może, 
przechodzi w o sta tn ich  czasach na torf. W ęgiel 
je s t d la  n iej za drogi. K onsum cja w ęgla w e­
w n ą trz  k ra ju  sp a d ła  już o jed n ą  trzec ią  w  po ­
ró w n an iu  z  ro k iem  1925.

Jasn em  jest, że zdolność nabyw cza ry n k u  
wewinętrznegO’ k u rczy  się coraz bardziej przez, 
u trzy m y w an ie  sztyw nych  cen arty k u łó w  prze­
m ysłow ych. W  końcow ym  w yn ik u  może to do­
prow adzić do ab su rd u . Przecież n a  k o n su m en ­
cie w ew nętrznym  o d b ija ją  k a rte le  swoje s tra ty  
dum pingow e. My p łacim y  n iesłychane ceny za 
różne tow ary , podczas, g dy  te  sam e  a r ty k u ły

wywożone są  zagran icę  za bezcen. Skoro nie 
s tan ie  k o n su m en ta  w ew nętrznego, k to  będzie 
koszty  d u m p in g u  zagranicznego1 pokryw ał?

Z am ias t zbliżyć się do k o n su m en ta  w ew nętrz­
nego, k a rte le  ra d zą  sobie ze. zm niejszeniem  
konsuim cji w  sposób  rów nie n ieskom plikow a­
ny, ja k  w  teraźn ie jszych  czasach niedopuszczal­
ny. P o p ro s tu  zm n ie jsza ją  p rodukcję , zam ykając 
należące do k a r te lu  fab ryk i, kop aln ie  i przedsię­
b iorstw a. W  ten  sposób p ow iększają  liczbę bez- 
roboczych, k tó ry ch  u trzy m an ie  p rze rzu ca ją  na 
całe społeczeństw o, a w ięc i n a  Ciebie Szanow ny 
C zytelniku. Jeżeli dopłacasz po 1,50 zł. co m ie­
s iąc  do telefonu, jeżeli podn iosą Ci o 5 proc., ce­
n ę  gazu  i obarczą in n em i jeszcze ciężaram i, to 
wiedz, że ja k a ś  ta m  część tych  ciężarów, pójdzie 
n a  u trzy m an ie  bezroboczych, k tó ry ch  pozbaw iła  
p racy  egoistyczna i k ró tkow zroczna p o lity k a  
k a rte li. Robotników: w yrzuca się n a  b ru k , ale 
k iero w n icy  k a r te li  b y n a jm n ie j nie są  sk łonn i do 
zrezygnow ania ze sw oich n ad m iern y ch  docho­
dów, k tó ry ch  pob ieran ie  w  tak ich  w a ru n k ach  
je s t rzeczą w p ro st n iem o ra ln ą .

W y tw arza ją  s ię  w a ru n k i patologiczne, dom a­
gające  się  koniecznie przym usow ej in te rw encji 
w ładz państw ow ych. 9K. Skierski.
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przez zak ład  p raw id łow ych  k siąg  h an d lo w y ch  ze ści- 
slem  rozg ran iczen iem  sw oich zam ów ień  na :

1) d ru k i, w ykonyw ane n a  zam ów ienie k ra jow ych
zak ład ó w  .przem ysłowych,

2) d ru k i w ykonyw ane n a  w szelkie inne zam ów ie­
n ia .
N adto  u lgow a 1 proc. s ta w k a  p o d a tk u  obow ią­

zuje ty lko  od obrotu , uzyskanego  ze. sp rzedaży  w y­
robów z w ydobytych  lub  zakup ionych  n a  w łasny  
ra c h u n e k  m ater.jałów  czyli od druków , w ykona­
nych  przez d ru k a rn ie  n a  w łasnym  papierze.

Ceny św iadectw  p rzem ysłow ych  w znow elizo­
w a n e j ustaw ie  pozostały  n iezm ienione, je d n ak  w pro­
w adzono tego ro d za ju  inow ację, że p rzy  obliczaniu  
ilości robo tn ików  d la  o k reś le n ia  k a teg o rji św iade­
ctw a przem ysłow ego, uw aża  się za  ca łkow ite  jed ­
nostk i w szystk ich  n a jem n ik ó w  bez w zględu n a  wiek, 
a nie ta k  jak  było poprzednio , że pracow nicy  do sie­
d em n astu  la t w ieku  i pow yżej 55 la t byli uw ażan i 
za połów ki.

W  n iek tó ry ch  w y p ad k ach  spow odow ać to może 
konieczność w y k u p ien ia  św iadec tw a przem ysłow ego 
wyższej ka teg o rji, lub  też z re d u k o w an ia  personelu .

P oprzedn io  u rzędy  skarbow e do liczby ro b o tn i­
ków  w łącza ły  uczni przem ysłow ych , licząc u czn ia  do 
la t  17-tu za połów kę i powyżej, la t 17, za ca łkow itą  
jednostkę .

Obecnie w yrok S ądu  N ajw yższego z 16 paździer­
n ik a  1001 ro k u  należycie w yśw ietlił, że uczniów  p rze­
m ysłow ych nie m ożna uw ażać za p racow ników  
i w łączać ich  do liczby p rzy  op łacan iu  św iadec tw a 
przem ysłow ego.

Is tn ie jąc y  w u staw ie  o państw ow ym  pod atk u  
p rzem ysłow ym  podział 19 g ru p y  zak ładów  p rze m y ­
słow ych, (do k tó re j n a leż ą  zak łady  g raficznei. n a  k a ­
tegorie  w zależności od ilości za tru d n io n y ch  ro b o t­
ników , — je st d la  p rzem ysłu  graficznego wielce n ie ­
odpow iedni, a  d la  norm alnego  rozw oju  k rępu jący .

Dotyczy to k a teg o rji 4, k tó re j rozpiętość, nad 
m ie rn ie  w ielka  w p o ró w n an iu  z in n e m i niższemu k a ­
tego riam i, obejm uje zak łady , za tru d n ia ją c e  od 26 do 
200 p racow ników , a  różn ica  m iędzy  w ysokością 
op ła ty  za  św iadectw o ka teg o rji 5-ej, obejm ujące j za­
k łady , z a tru d n ia ją c e  do 25 robotn ików , i k a teg o rji 
i-ej — ponad  25 robotn ików , je st zbyt znaczna.

W obec tego, że o lb rzym ia w iększość zak ładów  
g raficznych  jeist w ielkości średn ie j, tj. z a tru d n ia  
ilość robo tn ików  w ah a jąc ą  się m iędzy  10 a 50, za­
kłady , za tru d n ia ją c e  od 26 do 50 robotn ików , obcią­
żone s ą  n ad m ie rn ie  o p ła tą  św iadectw a p rzem ysło ­
wego 4-ej k a teg o rji, k tó ra  p rzew idu je  za tru d n ien ie  
do 200-tu robotników .

T ak  n iestosow na progresja , o p ła t z a  św iadectw a 
przem ysłow e odb ija  się u jem nie  n a  m ożności roz­
szerzan ia  się  zakładów , tam u jąc , w szczególności 
w obecnym  kryzysow ym  czasie, m ożność sw obodne­
go zw iększan ia  lub  zm n ie jszan ia  perso n e lu  w  zależ­
ności od n ap ły w u  zam ów ień.

M ając powyższe n a  względzie, Z arząd  Zw iązku 
zam ie rza  zw rócić się do Z w iązku  Izb P rzem ysłow o- 
H and low ych  o  poddan ie  te j sp raw y  g ru n to w n em u  
ro zp a trz en iu  z p u n k tu  w idzen ia  in te resów  nie ty lko  
p rzem ysłu  graficznego, lecz i in n y ch  przem ysłów , 
oraz o ew en tu aln e  w ystąp ien ie  do w ładz z p ro jek ­
tem  w p ro w ad zen ia  odpow iedniej zm iany  do u staw y  
o p o d a tk u  przem ysłow ym , m ianow icie  rozd robn ie­
n ia  k a teg o rji czw arte j n a  k ilk a  ka teg o rji z zazn a­
czeniem  w łaściw ie d la  n ich  s topn iow anych  op ła t za 
św iadectw a przem ysłow e.

* *

Do sp raw ozdan ia  zab iera głos p. G ottlieb 
z K rakow a, d z ięku jąc  za  prace, k tó re  Z arząd  
w ykonał i prosi, by  Z arząd  w w alce o dobro 
d ru k a rs tw a  nie ustaw ał. W  im ien iu  ko rporacji 
k rakow sk ie j w nosi k ilk a  w niosków :

1. by n a  dzisiejszem  zeb ran iu  uchw alić , 
gdzie i k iedy  odbędzie się przyszły Z jazd 
D elegatów .

2. b y  sp raw o zd an ie  Z arząd u  było d ru k o w a­
ne i przedłożone! zarządom  K orporacyj 
ju ż  p rzed  Zjazdem .

3. by o ak tu a ln y c h  sp raw ach  i p racach  
Z w iązku in fo rm ow ano  poszczególne zrze­
szen ia  listow nie,

4. by  pracow ać n a d  u tw orzen iem  K orpora­
cyj wi w ojew ództw ach, w  k tó ry ch  d ru ­
k a rn ie  jeszcze n ie  są  zrzeszone.

5. w reszcie, by  poczynić u. w ład z  s ta ra n ia , 
idące wi k ie ru n k u  w prow adzen ia u staw y , 
tw orzącej' zi d ru k a rs tw a  zaw ód koncesjo­
now any.

N ad  w n io sk am i w yw iąza ła  s ię  dyskusja , 
w k tórej poszczególne w n io sk i p rzy ję to  poza 
sp raw ą koncesji, k tó rą  postanow iono szczegóło­
wo zbadać i opracow ać.

W  dalszej d y sk u sji zab ie ra  głos p. dyr. Gro­
belny  ,oraz‘ J a n  K uglin. P. G robelny d o m ag a  się, 
by Zw iązek poczynił u  w ładz s ta ra n ia  wi sp ra ­
w ie egzaminówi uczniów  przem ysłow ych oraz, 
by  zabiegać o re fo rm ę p o d a tk u  przem ysłow ego.

P. K uglin  in te rp e lu je : 1. J a k  daleko postą­
p iły  p race  Z w iązku  nad1 projektem : re g u la m in u  
w ychow ania  uczniów  d ru k a rsk ich 1. 2. Jak ie  s ta ­
nowisko! z a ją ł Zw iązek w obec „C entropapieru".
3. P ro si w reszcie, n aw iązu jąc  do w n io sk u  
p. G ottlieba, by  Zarządi in fo rm ow ał członków 
o p ra c a c h  sw oich  ja k  i a k tu a ln y c h  zagadn ie­
niach) przez o rg an  sw ój „P rzeg ląd  G raficzny".

N a in terpe lac je  te  p. B o gusław sk i daje w y­
czerpujące w y jaśn ien ia .

Z ko le i p. B ogusław sk i zdaje spraw ozdanie 
finansow e, po k tó rem  udzielono Z arządow i po­
kw itow ania .

Składkę i budżet n a  ro k  1932 u sta lo n o  
wi ty m sam y m  stosunku , co za rok  ubiegły, t. zn. 
n a  12 000 zł.

W  im ien iu  ogółu członków  Z arządu  dzięku­
je  p. Prezesi P aw łow sk i za dotychczasow e zau fa ­
nie i w spółpracę ogółu i składa, wi ręce p. B ogu­
sław sk iego  swój i re sz ty  członkowi Z arządu  
urzędy, p ro p o n u jąc  w ybór Z arządu  nowego.

Przez ak lam ację  w y b ran o  Zarząd! te n  sam .
P. P rezes  Paw łow ski, dzięku jąc za wybór, 

rozw iązuje zebranie.
P . Gottlieto w im ien iu  gospodarzy  dziękuje 

za p race Zw iązku i za zorganizow anie Z jazdu  
w  K rakow ie.

Po zjeździe odbyło się zebran ie koleżeńskie, 
n a  k tó rem  poruszono sp raw ę przyszłegoi Z jazdu. 
P ad ły  p ro jek ty  odbycia Z jazdu w: G dyni łu b  K a­
tow icach. U stalono, że Z jazd odbędzie się 
w K atow icach  i to n a jp ó źn ie j w  drug iej połowie 
m a ja  przyszłego, roku .

Na tem  zjazd zam knięto .

Kom unikaty
Korporacji Z akładów  Graficznych  
i W ydawniczych na W ojew ództw o  
P o zn a ń sk ie  z  s ied z ib ą  w  P oznaniu

O b n iżen ie  ta ry fy  za ro b k o w e j
Jak  zw ykle 5-tego każdego  m iesiąca  zebrała 

się d n ia  5 bun., „K om isja Sześciu" U m ow y Zbio­
row ej n a  W ojew ództwo P oznańsk ie. Pom iędzy
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inne m i zała tw iono spraw ę, dotyczącą § 3 p. 10, 
k tó ry  reguluje: ta ry fę  w zw yż lub wziniż w edług 
s ta ty s ty k i kosztów  u trzy m a n ia  i cen  za  a r ty k u ły  
pielrwiszeji po trzeby  p rz y  M agistrac ie  m iasta: P o ­
znan ia . Za m iesiąc  s ie rp ień  wykazuje> s ta ty s ty ­
k a  zniżkę o 2,13%, co razem  z poprzedn iem i w y­
nosi 6,85%. Zgodzono -się -na obniżonie- ta ry fy  
o 6% , począw szy o-d 16 b-m. przy w ypłacie 24 bm.

W ypisy uczniow skie w Poznaniu
-Na zasadzie § 124 U-stawy P rzem ysłow ej o trzy ­

m a li św iadec tw a ukończen ia  n a u k i w przem yśle 
g ra ficz n y m

w dniu 22 sierpnia 1932 r.:
1. A lbrech t Józef, sk ładacz z D ru k a rn i J. S k o ru p ­

sk iego  w Śm iglu.
-2. B u rla g a  W incen ty , sk ła d ac z  z D ru k a rn i św. •Woj­

c iec h a  w P oznan iu .
3.'iGos-zka S tefan , m a szy n is ta  z D ru k a rn i „Papie- 

ro d ru k "  -w P oznan iu .
4. -Gaertner W alte r, m aszy n ista  z D ru k a rn i „Con­

cord ia" w P o zn an iu .
5. K ub iak  M arjan,, -składacz z D ru k a rn i M. Zała- 

chowskie-go w  Po-zna-niu.
6. K om orniczak M arian , sk ła d ac z  z D ru k a rn i „Con­

cord ia" w P oznan iu .
7. M róz Sylw-ester, sk ładacz  z D ru k a rn i Br. N o­

w ick ich  w M ogilnie.
8. -Olejniczak S tefan , m a szy n is ta  z D-rukarni Spół- 

kow ej w K ępnie.
9. F iek  H erbert, k am i e-ni o d ru k a rz  z D ru k a rn i 

„C oncordia" w P oznan iu .
10. Sęipiński S tefan , traw ia cz  z D ru k a rn i Pol-skiej 

w P oznan iu .
1-1. U rbanow icz T adeusz, sk ładacz  z D ru k a rn i W y­

d aw nicze j w P oznan iu .
12. W a lig ó ra  K azim ierz, sk ładacz z D ru k a rn i W y­

d aw n icze j w Poz-na-niu.
W dniu 23 sierpnia 1932 r.:

1. B oruszak  Czesław , sk ła d a c z  z D ru k a rn i M iesz­
czańsk iej w P oznan iu .

2. B ru m m  H einz, sk ładacz  z D ru k a rn i „C oncor­
dia, w P oznan iu .

3. K ończal M arjan , sk ładacz  z D ru k a rn i H an d lu  
-i P rz em y słu  w P oznan iu .

4. K ram er .Erich, m a szy n is ta  z D ru k a rn i „Papiero- 
d ru k "  w P oznan iu .

5. L aube M arjan , sk ładacz  z D ru k a rn i „K upca" 
w Pozna-n-iu.

6. M ąezkow iak Jan , m a szy n is ta  z D ru k a rn i O stoja 
-w P oznan iu .

7. N ie,w łada R om an, składacz, z D ru k a rn i W . J a ­
ro sza  w P oznan iu .

8. U lm  W a lte r, sk ładacz z D ru k a rn i „C oncord ia” 
w P oznan iu .

9. Ż u raw sk i T adeusz, sk ład acz  z D ruk. K. Ś-wier- 
kow skiego w P leszew ie.

W dniu 2 w rześnia 1932 r.:
1. B rzóska Heljo-dor, -składacz z D ru k a rn i K oszew­

sk iego  i N aw rockiego -w. O bornikach.
2. Grze-mski E dw ard , sk ładacz z D ru k a rn i R obotn i­

ków  C hrześc ijańsk ich  w P oznan iu .
3. G aw roński M arjan , sk ładacz z D ru k a rn i G azety 

P ow szechnej w P oznan iu .
-4. Ja s iń sk i B ernard , sk ła d ac z  z D ru k a rn i „Papiero- 

d ru k "  -w P oznan iu .
5. K am iń sk i Czesław, sk ładacz z D ru k a rn i R obot­

n ików  C hrześc ijań sk ich  w Po-znaniu.
6. Mań-czak B ernard , sk ładacz z D ru k a rn i R obot­

n ik ó w  C hrześc ijańsk ich  w Po-z-naniu.
7. P odkow sk i Jan , sk ładacz z D ru k a rn i L eszczyń­

skiej w Lesznie.
-8. P e te r  H enryk , m aszy n ista  z D ru k a rn i „C oncor­

d ia "  w P oznan iu .
9. iSchrauibe W itold, sk ładacz  z D ru k a rn i „O stoja" 

w  P oznan iu .

10. Ulri-ch Alfons, sk ładacz z D ru k a rn i R ynku  D rzew ­
nego -w P oznan iu .

11. W a w rz y n iak  Czesław,, sk ładacz  z D ru k a rn i
H. S tefanow icza w K ościanie.

Kom unikaty
Korporacji Z akładów  Graficznych  
i W ydawniczych na Woj. Ś lą sk ie

W alne Zebranie
Korporacji Zakładów Graficznych Woj. śląsk iego

odbędzie się
20 w rześnia b. r. o godzinie 14-tej w Katowicach  
w  lokalu  hotelu  „Europejskiego", ul. Marjacka.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. P rzeczy tan ie  p ro tokó łu  z ostatn iego  w al­

nego ze-brania.
2. S praw ozdan ie  z-e Z jazdu  delegatów  Zw iąz­

k u  Org. Przern. Graf., odbytego w Kra- 
ko-wie.

3. W ybór przew odniczącego w alnego  ze­
b ran ia .

4. S praw ozdan ia  Z arządu :
a) sek re tarza , b) sk a rb n ik a , c) kom isji re ­
w izyjnej, d1) k om isji taryfow ej.

5. U dzielenie u s tęp u jącem u  Z arządow i po­
k w itow an ia .

6. Wybór- nowego Z arządu  po m yśli par. 17 
s ta tu tu  K orporacji.
P ozatem  w ybór człon-kó-w -do ko-misji re ­
w izyjnej, tary fow ej, arb itrażow ej, cenn i­
kow ej, egzam inacyjnej, b iu ra  pośredn ic­
tw a p racy  i w ybór delegatów  do Zw iązku.

7. U sta len ie  sk ład k i do K orporacji.
8. S-prawy taryfow e.
9. W olne g łosy i w nioski.
W  raz ie  n ies taw ien ia  się n-a oznaczoną go­

dzinę p rzy n a jm n ie j połow y zap isanych  człon­
ków-, odbędzie ,się dru-gie w alne zebranie o go­
dzin ie  15-tej, po m yśli par. 13-go s ta tu tu  K orpo­
rac ji -bez wizględu na ilość obecnych, członków.
Korporacja Zakładów Graficznych i  W ydawn. 

na W ojewództwo Śląskie
JCeopold. ZNowak, ZKarol ZKoźlik,

prezes. sekretarz.

N orm y śr e d n ie j  z y s k o w n o ś c i  
n a  rok  1 9 3 2

Izba przem ysłow o - h an d lo w a w P o zn an iu  
rozesła ła  w ykaz n o rm  średn iej zyskow ności, 
u sta lo n y ch  przez- Izbę S karbow ą w P o zn an iu  n a  
ro k  -podatkowy 1932 — d-o w iadom ości.

Izba k o m u n ik u je  -zarazem, że Izba Skarbow a 
w y jaśn iła  U rzędom  Skarbow ym  w  okóln iku , 
p rzy  k tó ry m  p rzesła ła  w ykaz norm , że od u s ta ­
lonego- dochodu w- drodze oszacow ania przy po ­
m ocy n o rm  nie -można dokonać żadnych p o trą ­
ceń -z ty tu łu  odsetek, podatków , czy d an in  p u ­
blicznych, ciążących n a  przedsięb iorstw ie. 
W  w ypadku , g dy  d an e  przedsięb iorstw o, p racu ­
ją c  obcymi k a p ita łem  ponosi duże c iężary  -z ty ­
tu łu  odsetek  o-d pożyczonych kapitałów ', 
uw zględn ian ie  tych  w ydatków  p rzy  u s ta la n iu  
dochodu w inno znaleźć w yraz w  posta-ci odpo­
w iedniego obniżenia norm  średn ie j dochodow o­
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ści d la  tego przedsięb iorstw a. P o trąca ln em i n a ­
tom iast. są — zdan iem  Izby Skarbow ej — odli­
czenia, w ym ienione w1 p. 2, 3 i 4 a rt. 10 u staw y  
o  państwowym ; p o d a tk u  dochodow ym , jako  ob­
ciążające  ogólny dochód p ła tn ik a .

Dla o rjen tac ji podajem y poniżej n a jw aż­
niejsze p rzedsięb io rstw a w zględnie a rty k u ły , 
dotyczące b ranży  graficznej oraz papiern iczo- 
p iśm ienniczej.

L. p. R o d z a j
p r z e d s i ę b i o r s t w a

Norma ustalona 
przez 

Wlkp. Izbę Skarb, 
hurt. detal.

°/o °/o
35 Sprzedaż m aszyn do p isan ia

i u rządzeń  b iurow ych . — 12
49 Sprzedaż p r z y b o r ó w  ko ­

ścielnych . . . . . — 15
50 Sprzedaż dew ocjonalji . . 5 10
51 Sprzedaż pap ie ru  i  p rz y ­

borów  kancelary jnych  . 5 10
52 S przedaż tapet, ce ra t i lin o ­

leum  . . . . . . . . 4 10
86 K s ię g a r n ie ............................. — 10
90 Sprzedaż g a z e t ..................... — 10
55/H D ru k a rn ie  ......................... 12
53/H I n tro l ig a to rn ie ..................... 12
71/H L i t o g r a f j e ............................. 2017/iu B iura  o g ło s z e ń ..................... 12

N a m arg in es ie  an a lfab e tyzm u
W  num erze 32 czasopism a naszego zam ie­

śc iliśm y  a r ty k u ł pod ty tu łem : „Czy istn ie je
w  P olsce n a d m ia r  zakładów  graficznych?", 
w. k tó ry m  n a  podstaw ie danych  sta tystycznych  
w ykazaliśm y  ilu  m ieszkańców  w  poszczegól­
n y ch  k ra ja c h  k o n ty n en tu  a także w  in n y ch  czę­
ściach  św ia ta  p rzypada n a  jed n ą  d ru k a rn ię , 
p rzyczem  n a  zasadzie ostatn iego  m a te r ja łu  licz­
bowego pośw ięciliśm y sp ec ja ln ą  uw agę u s to ­
su n k o w an iu  p a n u jąc em u  w Polsce. W  n aw ią ­
zan iu  dioi p o ró w n ań  na  tle m iędzynarodow em , 
w  obszerniejszych w yw odach przytoczyliśm y 
w ażniejsze w spółczynnik i oddzia łu jące  na  roz­
wój p rzem ysłu  graficznego i sk ład a jące  się n a  
podłoże jego b y tu  i egzystencji.

Z apoznając czy te ln ika z liczebnym  rozw o­
jem  m ias t w  o sta tn ich  dziesięciu  ła tach , s tan o ­
w iących ześrodkow anie życia gospodarczego 
P o lsk i, w y k azaliśm y  zarazem  s ta n  naszego po­
s iad an ia  w zak resie  ilości p rzedsięb iorstw  w y­
tw órczych i handlow ych, w szystko to  bow iem  
tw orzy  o rgan izm  odbiorczy produktowi p rzem y­
s łu  graficznego. Poza gęstością  zaludnienia, wsi 
i m ia s t  o raz  in tensyw nością  uprzem ysłow ien ia  
i k o m erc ja lizac ji życia gospodarczego, w ażną 
rolę w  k o n su m eji w ytw orów  sztuk i d ru k a rsk ie j, 
ja k  w spom inaliśm y, odgryw ają  potrzeby k u ltu ­
ra ln e  i naukow e k ra ju , w ysokość poziom u n a ­
ukow ego i s top ień  pow szechnego w ykszta łcen ia 
naro d u . W chłonność ry n k u  w ew nętrznego na 
płody  graficzne i w ydaw nicze w zrasta  w m iarę 
potrzeb s tra w y  lite rack ie j1 i duchow ej, no rm o­
w anych  rozw inięciem  k u ltu ra ln e m  szerokich 
m as ludności danego k ra ju .

R ozm iar ana lfabe tyzm u  jest zatem  odzw ier- 
c iad len iem  do pew nego s to p n ia  tychże potrzeb 
k u ltu ra ln y ch , bow iem  d la  an a lfab e ty  zbędną 
jieist k s iążk a  oraz  w szelki p ro d u k t słow a d ru k o ­
w anego. D la u zu p e łn ien ia  szczegółów zapoda­

nych  we w spom nianym  elaboracie naszy m  a  do­
tyczących sp lo tu  w spó łczynn ików  reg u lu jący ch  
n ie jako  p rodukcję  g ra ficzną i w ydaw niczą, 
p rzytoczym y poniżej s ta ty s ty k ę  ana lfabetów  
w poszczególnych k ra ja c h  w p ro cen tu a ln em  
u jęc iu  do ogólnej liczby m ieszkańców , k tó rą  
zn a jd u jem y  w  m iędzynarodow ym  roczn ik u  s ta ­
tystycznym , w yd an y m  przez Ligę N arodów  za 
ro k  1931/32. L iga  N arodów , m iędzy rozlieznem i 
zagadn ien iam i, za jm ow ała się bow iem  tak że  
sp raw ą  zw alczan ia  analfabetyzm u , w zględnie 
dźw ignięcia  poziom u pow szechnego w ykszta łce­
n ia  n a ro d u  k ra jów , do n iej p rzynależnych. Otóż 
najśw ieższa  s ta ty s ty k a  m iędzynarodow ego a n a l­
fabetyzm u p rzed s taw ia  się n astęp u jąco : Z po­
śród m ieszkańców  powyżej dziesięć la t nie 
u m ie ją  czytać, an i p isać  w:

1. Amieryce Północnej 6,0
2. B elgji 7,5
3. B u łg arji 39,7
4. B razylji 69,1
5. Czechosłow acji 7,4
6. E ston ji 10,8
7. F ran c ji 5,9
8. Grecji 43,3
9. H iszpan ji 43,0

10. In d jach  B ry ty jsk ich 90,6
11. L itw ie 32,7
12. Łotw ie 18,8
13. M eksyku 64,9
14. P o l s c e 32,7
15. P o rtu g a lji 65,2
16. Rosji 48,7
17. W łoszech 26,8
18. W ęgrzech 13,0

W  k ra ja c h  ja k  A nglja, H o land ja , Szw ajca- 
rja , A u s trja  i N iem cy odsetek ana lfabetów  jest 
bardzo  n ik ły , pow iedziećby m ożna, że: an a lfab e­
tyzm u p raw ie  n iem a i tern  też tłum aczyć m ożna 
sobie do pew nego s to p n ia  fak t is tn ie n ia  w  m a­
łej S zw ajearji najgęśc ie jszej sieci zak ładów  g ra ­
ficznych  w śró d  k ra jó w  k o n ty n en tu  eu ropejsk ie­
go. C hlubny ten  stan , to  owoc konsekw en tn ie  
przeprow adzanej i obow iązującej u s taw y  o po­
w szechnym  obow iązku p o sy łan ia  dzieci do szko­
ły, czego w: in n y ch  k ra ja c h  w  form ie u s taw o ­
daw czej jeszcze nie uregulow ano, w ym aga to 
bowiem; ze s tro n y  p a ń s tw a  o rgan izacji szkolnic­
tw a  ludow ego i znacznych  ofiar.

Ja k  p rzek o n u jm y  się  z powyższej s ta ty sty k i, 
P o l s k a  k roczy  p od  tym  w zględem  poza Esto- 
n ją , W ęgram i, Ł otw ą i W łocham i, pom ija jąc  
znacznie odl tychże wyżej s to jącą  F ran c ję , A m e­
ry k ę  Północną, C zechosłow ację i Belgję. Choć 
w  o k resie  c z te rn a s tu  la t  od O drodzenia P o lsk i 
zdziałano dużo w, zakresie  pow szechnego obo­
w iązkow ego szko ln ic tw a ludowego', to  m im o to, 
roz tacza  się jeszcze prized n am i rozległe nieza- 
o rane pole, b iorąc pod  uw agę, że n iem a l trzecia  
część ludności grzęźnie n ad a l w  ciem nościach  
analfabetyzm u. Nie m ało  w in y  spoczyw a tu  
w w iekow ej n iew oli i tendencyjn.em  zan iedba­
n iu  ogrom nych terenów  ówczesnego K rólestw a 
Kongresowego przez, byłe im p erju m  rosy jsk ie  
i .częściowo au strjack ie , gdzie do dziś k o n ce n ­
tru je  się zw łaszcza n a  w si polsk i analfabetyzm .

O graniczenia i red u k c je  przeprow adzane 
o sta tn io  w  szkolnictw ie, niie m ożna w szakże 
uznać za drogę odpow iednią do ła ta n ia  budżetu  
i u za sad n io n ą  form ę oszczędności, gdyż sk reślić
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m ożnaby n iejedne inne, w s to su n k u  do zniacze- 
n ia  s to p n ia  ogólnego w y k szta łcen ia  i dźw igania 
k u ltu ry , m niej w ażne pożyć je. Obecnie n ieste ty  
n a  polu  tem  za is tn ia łe  s to su n k i odsuwają, na 
dalszą, n ieo k reślo n ą  m etę w yrów nanie  poziom u 
ogólnego w ykszta łcen ia  n a ro d u  i zw alczan ia 
ana lfabetyzm u, co  w konsekw encji doliczyć w y­
p ad a  ma k o n to  w spółczynników  ogran iczających  
konsum cję płodów  d ru k a rsk o  - w ydaw niczych 
i śc ieśn ia jący ch  podłoże by tu  l i c z e b n i e  
i częściowo tak że  technicznie ponad  m iarę  oraz 
w spółczesne potrzeby rozrosłych  w  Polsce zak ła­
dów  przem ysłu  graficznego.

R ozm aitości
Obowiązek uczęszczania uczniów  term inujących  

w przem yśle i  handlu do szkół dokształcających.
Izba przemyso-wo-handlowa w Poznaniu w związku 
z początkiem roku szkolnego przypomina pp. gryn- 
cypałom, że zgodnie z przepisami prawnemi, zawar- 
temi w dziale VI rozporządzenia Prezydenta R. P. 
z 7. 6. 27 r. o prawie przemy,słowem (Dz. U. poz. 468), 
uczniowie terminujący w przemyśle i handlu winni 
uczęszczać regularnie do szkoły dokształcającej 
przez cały czas nauki (także- po ukończeniu 18 roku 
życia). Niestosującym się do jego- obowiązku, tak 
pp. pryncypałom jak uczniom grożą, kary, przewi­
dziane vv prawie przemysłowem. Zajęcia szkolne 
w szkołach dokształcających rozpoczęły się z dniem 
1 września b. r. Przy tej -sposobności Izba przemy­
słowo-handlowa przypomina, że z nowoprzyjętymi 
uczniami należy zawrzeć umowę na piśmie (stano­
wi to wymóg ustawy przemysłowej). W umowie na­
leży: 1) określić przemysł, w którym uczeń ma być 
kształcony, 2) podać czas trw ania nauki, 3) wyszcze­
gólnić wzajemne świadczenia (zarówno bezpłatne 
zatrudnienie uczniów, jak i pobieranie opłat za 
naukę je-st zabronione), -4) przytoczyć warunki roz­
wiązania umowy.

Przelew anie zleceń pocztow ych na konto P. K. O. 
Izba Przemysłowo-Handlowa w Poznaniu zawiada­
mia, że Pocztowa Kasa Oszczędności zawarła z Min. 
Poczt i Telegrafów umowę, n,a mocy której wpłaty 
na konta czekowe w P. K. O., pochodzące z inkasa 
zleceń, skierowanych przez P. K. O. do urzędów 
pocztowych, zostają w całości wpłacane na odnośne 
rachunki bez potrącenia pobieranej do-tychcza-s opła­
ty przekazowej. Przy przekazywaniu kwoty zlece­
niowej winny urzędy i agen-cje pocztowe potrącać 
jedynie ustanowioną taryfą o-płatę pocztową za za- 
inkasowanie kwoty zleceniowej. W związku z po- 
wyż-szem koszty inkasa weksli przez P. K. O. ulegną 
znacznej zniżce. Nowa- taryfa inkasa jest w opra­
cowaniu.

Zatagi taryfowe w  austrjackim  przem yśle dru­
karskim . Początkiem lipca t. r. rozpoczęły się 
we Wiedniu pertraktacj-e między pracodawcami 
i pracobiorcami celem zawarcia nowej urnowy płac 
dla przemysłu graficznego. Pertraktacje zostały 
przerwane na cztery tygodnie, ponieważ pracodawcy 
żądali skrócenia czasu pracy. W głosowaniu wypo­
wiedziało się 97% pracobiorców przeciw skróceniu 
czasu pracy. Pertraktacje w sierpniu o redukcję płac 
nie doprowadziły do ugody, lecz były przerwane. 
Sytuacja w austrjackim  przemyśle graficznym jest 
obecnie bardzo krytyczna.

Beziobocie w  niem ieckim  przem yśle graficznym .
Według danych Urzędu Statystycznego Rze-sz-y Nie­
mieckiej było bezrobotnych w końcu lipca t, r.: d ru­
karzy 36,2% (końcem lipca roku przeszłego- 26,5%), 
litografów i kamieniodrukarzy 44,9% (r. prz. 29,9%), 
robotników pomocniczych przemysłu graficznego 
35,3% (r. prz. 26,0%), introligatorów 45,9%
(r. prz. 29,9%). Liczby pracujących przy skróconym 
czasie powyższych czterech grup są: 14.4% (6,8%), 
20,2% (18,1%), 16,8% (10,5%), 30,1% (30,4%).

W związku Niemieckich Drukarzy było bezro­
botnych w końcu lipca t. r. 30,4)59 osób (w końcu 
czerwca było 30.309 bezrobotnych). Związek ten liczy 
87.500 członków.

Zatargi taryfowe w  niem ieckim  przem yśle intro­
ligatorskim . Wskutek wypowiedzonej przez Związek 
Pracodawców Papierniczo - przetwórczych Przemy­
słowców taryfy zbiorowej i taryfy płac na dzień 
31 sierpnia t. r. odbyły się dnia 18 sierpnia w Berlinie 
pertraktacje pomiędzy przedstawicielami pracodaw­
ców i pracobiorców. Pertraktacje jednak nie dopro­
wadziły do skutku. Pracodawcy żądają redukcyj 
płac, redukcyj wa-kacyj ,i innych zmian -w sprawie 
zapłacenia świąt, (zwłaszcza dla robotnic introliga­
torskich). Pracodawcy i pracobiorcy uprosili Mini­
sterstwo Pracy celem podjęcia postępowania roz­
jemczego.

Ciekawe szczegóły o państwowej drukarni Sta­
nów Zjednoczonych Ameryki. Główny dyrektor pań­
stwowej drukarni Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Geor-g-e H. Carter, który od, łat jedenastu dzierży 
ster tych olbrzymich zakładów graficznych, opraco­
wał sprawozdanie za ostatni rok obrachunkowy, 
obejmujące 130 stron di uku. Dla zilustrowania roz­
miarów i działalności tegoż wzorowego pod każdym 
względem nowojorskiego przedsiębiorstwa rządowe­
go, przytoczymy poniżej kilka najważniejszych 
szczegółów. W roku ubiegłym zatrudniała drukarnia 
państwowa 5043 pracowników, czyli załoga zakładu 
zwiększyła się o 216 pracowników. Rozszerzenie 
liczby zatrudnianego personelu umożliwiło: -zwięk­
szenie się zleceń, zaprowadzenie 44-godzinnego ty­
godnia pracy oraz zupełne zniesienie godzin nad­
liczbowych. Wartość wykonanych w roku ubiegłym 
robó-t wynosiła 14.946.44ÓJ56 dolarów, co oznacza w po 
równaniu z rokiem 1930 wzrost wartości o przeszło- 
mil jon dołaró-w. Ogólna produkcja zakładów za rok 
193i wynosiła 3 i pół m iljarda egzemplarzy najróż­
niejszych druków, z których było 88.584.736 publi- 
kacyj rządowych. Rachunek papieru za- okres spra­
wozdawczy wykazuje kwo-tę 2-850.320,46 dolarów. 
Wydatki na maszyny itp. wynosiły 2l99.4'72,54 dola­
rów. Najkosztowniejszą prącą drukarni państwowej 
jest „CongreaŚional Record", czyli amerykańsk' 
orędownik względnie dziennik państwowy, którego 
rocznik obejmuje 28.238 s-t-ron, a nakład dzienny
36.000 egzemplarzy łącznie 5000 egzemplarzy opraw­
nych, wydany kosztem 1.582)816,24 dolarów. Jedyny 
dochód stanowi prenum erata 636 -abonentów. Wic- 
kershama sprawozdanie prohib-icyjne o objętości 
około 3000 stron ukazało się w nakładzie 1923 egzem­
plarzy. Z ogólnego nakładu tego pięcio-tomowego 
dzieła przeznaczono 300 egzemplarzy do sprzedaży 
pubUioznę-j- po cenie 6.75 doi, za dzieło, lecz nie zdo­
łano sprzedać ani jednego- egzemplarza. Korekty 
autorskie wymagały 250.000 dolaró-w kosztów, na 
wykonanie pra-c pilnych i -terminowych dla których 
ręk-opisy dostarczono1 z opóźnieniem wydano na 
koszty przyśpieszenia robót 50.-657,48 dolarów, o któ­
rą  to kw-otę kalkulacja norm alna się zwiększyła. 
Carter w sprawozdaniu swem zwraca uwagę na zbę­
dne zwiększanie kosztów przez nadmierne korekty 
autorskie gotowych zestawów oraz na sk-ute-k do­
starczania rękopisów z opóźnieniem. Usunięcie tych 
niedo-magań jak wykazał, ze-zwoliło-by na zaoszczę­
dzenie kilka -setek tysięcy dolarów. Ciekawem było­
by, jak potraktowanoby dyrektora naszych państwo­
wych zakładów graficznych, który w sprawozdaniu 
wydanem drukiem, pozwoliłby sobie na tego rodza­
ju uwagi z punktu widzenia fachowego, wypowie1 
dziane pod adre-sem przedstawicieli swych władz 
przełożonych. Byłby to conajmniej gruby nietakt 
o ile nie nadużycie w służbie przysługujących kom­
petencji. W Ameryce i najwyższe sfery rządowe 
biorą w tym wypadku uwagi fachowca-drukarza 
pod zimną rozwagę i zabiegają na. przyszłość o zu­
pełne usunięcie lub zmniejszenie- wykazanych nie­
domagali, zwiększających koszty utrzym ania i pro- 
śpe-racji instytucji, państwowej.
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U padek ks ięg ars tw a  k rakow sk iego
B ezgraniczny  kryzys odczuw any od k ilk u  

la t  przez w szystk ie dziedziny gospodarcze, p rze­
m y słu  i handlu ,, ze szczególną o stro śc ią  daje się  
w e znak i b ranżom  a rty k u łó w  luksusow ych  oraz 
n astaw io n y ch  n a  pokryw ianie potrzeb k u ltu ra l­
ny ch  i  ośw iatow ych, do k tó re j to  k a teg o rji o s ta t­
niej zalicza się także  księgarstw o . N a tem at 
niekuipow ania książek  p isa ło  się już dużo, czy­
n iąc  społeczeństw u zarzu t, że zadow ala się k i­
nem  itp. ro zry w k am i a choć tru d n o  zaprzeczyć 
ob jaw om  zobojętn ien ia do k siążk i, g łów ne p rzy ­
czyny m alejących  obrotów  w  k s ięg arstw ie  są 
n a tu ry  głębszej.

Z pośród  m nogich  w spółczynników  h a m u ­
jący ch  pokup książk i n a  p la n  p ierw szy  w ysuw a 
się ogólne zubożenie szerszych w arstw  społecz­
nych, przedeiw szystkieui s tan u  średniego. Gdy 
bow iem  przy zeszczuipłonyeh dochodach p ien ię ­
dzy s ta rczy  n a  pokrycie najkonieczniejszych  po­
trzeb, to pozycja w* budżecie domowym, n a  książ ­
k i  m u si być sk reślo n a  i trak to w a n a  b y w a po- 
części jak o  luksusow a. I ta k  już  k siążk i szkol­
ne są  zbyt drogie i  dużo kosztu ją , a bez tych, 
n ie  podobna w ychow ać d o ra s ta ją cą  dziatwę. 
P on iew aż jed n ak  dom  k u ltu ra ln y  nie może 
obejść s ię  bez p o k arm u  duchow ego, bierze się 
w ięc k siążk i z w ypożyczalni za stosunkow o dro­
b n ą  o p ła tą  m iesięczną, zan iedbu jąc trad y cy jn y  
zw yczaj tw o rzen ia  w łasnego księgozbioru.

D alszą n iezm iern ie  w ażną przyczyną nie- 
w y k u p o w an ia  zapasu  k siążek  w k sięg arn iach , 
je s t  stosunkow o w ysoka cena dzieł w szelkiego 
rodzaju , pow odow ana bądź to  n ad m ie rn ą  d roży­
zną p ap ie ru  w zględnie kosz tam i robocizny, k tó ­
re  to  dw ie najw ażn iejsze pozycje w  k a lk u lac ji 
p rodukc ji k siążek  dopiero w o sta tn im  czasie 
w powolnemi tem pie  u leg ły  n ieznacznem u do­
tychczas obniżeniu.

W spom nieć tu  w ypada jeszcze, że w ydaw cy, 
zm uszeni p rzy k rem i w a ru n k am i i b rak iem  go­
tów ki, iwy zbyw a ją  się „częstokroć „resztów ek" 
n a k ła d u  u  antyikw arjuszy, oddając  im  k siążk i 
poniżej kosztów  w łasnych  za gotów kę, co w pro­
w ad za  na  ry n ek  dezorjen tację  i chaos, gdyż 
w  a n ty k w a rja tac h  nabyć m ożna nowe k siążk i 
za pół ceny. Dalej dom okrążstw o, sprzedaż 
uliczna, k o lp o rtac ja  po k aw ia rn iach  i  re s ta u ra ­
cjach, w reszcie o ile chodzi o dział podręczni­
ków! szkolnych , sprzedaż przez „sklepy i spół­
dzieln ie  szkolne", w szystko to  s tw arza  d la k s ię ­
garzy  sy tu ac ję  w p ro st beznadziejną, k tó ra  po ­
d ry w a  'byt i  egzystencję licznych starych , zasie­
dz ia ły ch  i zasłużonych  p laców ek księgarsk ich . 
I ta k  u su n ę ła  się w K rakow ie z w idow ni k się­
g a rn ia  „Spółki W ydaw niczej P olsk iej", p rzejęta  
następn ie  przez firm ę Czerneckiego, k tó ra  rów ­
n ież zgłosiła ju ż  w niosek o postępow anie u k ła ­
dowe. S ta ra  k ra k o w sk a  k s ięg a rn ia  K asp ra  W oj­
n a ra , prow adzona przez pew ien czas pod firm ą 
„K sięgarni N arodow ej" p rzesta ła  zupełnie 
is tn ieć  a lokale handlow e za ją ł żydow ski sk ład  
porcelany... K sięgarn ia  W o jn ara  zasłużyła się

Jak to  nazw ać?
Na tle niedoli wydawniczej prasy polskiej 

ukazał się na łamach „Muchy" nr. 35 aktualny 
wierszyk red. W ładysława Buchnera p. t. „Jak 
to nazwać?" Ze względu na żywotność poru­
szonej przez red. Buchnera sprawy dla stosun­
ków prasowo-wydawniczych, wierszyk ten po­
dajemy in extenso:

Prasa, ta  siódma świata potęga,
Codziennych zdarzeń otwarta księga,
Której zadaniem po wszystkie czasy,
Szerzyć oświatę, pouczać masy,
Co żyła stale przy lichej krypie,
Dziś ledwie dyszy, dziś ledwie' zipie 
I jeśli pójdzie, jak dotąd /dalej,
Na proch się lada chwila rozwali.

Tną w nią dwie rzeczy, jak ostry rapier: 
Druk nadto drogi, kosztowny papier,
Żaden kraj takiej ceny nie piąci,
Choć myśmy dziady, tamci magnaci,
Prócz tych powodów, jest jeszcze trzeci,
Co prasie polskiej na głowę leci,
O którym właśnie ślę wam orędzie,
A jatki powód — poniżej będzie.

W sferze urzędów, społecznych stanów,
Tkwi cała masa megalomanów,
Którym się tłucze w myślach i w czynie,
Małe ziarenko w. pustej głowinie.
Lecz że z pretensji chadzają worem,
Każdy z nich zostać chce redaktorem,
Na co grosz zwykli ciągnąć gotowy,
Z kasy społecznej, albo rządowej.

Stąd piśmiennicze różne poczwary, 
Zapomogowe wydawnictw chmary,
Hocków i klocków zespolik cały,
Co* go wydają Związki, Wydziały,
Kluby, Komuny, Stowarzyszenia,
Ze społecznego, rzecz prosta, mienia.
Lub dla odmiany, co fakt nie rzadki,
Z tego, co wpłaca kraj na podatki.

To powód trzeci. Przezeń się dzieje.
Że niezależna prasa marnieje,
Bo jeśli jakiś megalomanik,
Nie wie', co w  piśmie dochodu zanik,
Gdy mu Skarb groszy wali dosyta,
Na druk, którego i pies nie czyta,
W tych czasach prasa, ta  zwykła, musi 
Chodzić bez butów, gdy kryzys dusi.

A w rezultacie zapytam ja  się,
Czy w gorszym czasie, czy w lepszym czasie. 
Jak mamy nazwać taką robotę,
Tę lekkomyślną, szkodliwą psotę? 
Megalomanom idąc na rękę,
Stwarza się szczerej prasie udrękę,
Na grunt bankructwa pcha się ją g rząsk i. . .  
Niech odpowiedzą — Komuny, Związki.

szczególnie w' okresie p rzed  w ojną św ia tow ą 
przez p o p u la rn e  w ydaw nictw a, k tó re  zinalazły 
szerokie rozpow szechnienie. Poza k ilk u  m niej- 
szeini k s ięg arn iam i popadłem i w* k o n k u rs , zna­
na międlzy innem i z bardzo pożytecznego w y­
daw nic tw a „B ib ljo teka N arodow a", f irm a  księ- 
garsko-w ydaw nicza „K rakow ska Spółka W y­
daw nicza" w niosła  o postępow anie ugodow e 
w sk u tek  tru d n o śc i finansow ych.
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Podobne sm utne objaw y k ryzysu  i o fiar za­
nik/u u m iło w an ia  k s iążk i sp o ty k am y  w  k s ięg a r­
stw ie rów nież w P oznan iu , W arszaw ie, Lwowie 
o raz  w  innych  w iększych m ias tach  Polsk i, co 
odbija  się  zarazem  w ielce u jem n ie  na  stan ie  
z a tru d n ien ia  p rzem y słu  graficznego', pow odując 
m artw o tę  w  dziedzinie w ydaw nic tw a dzieł n a u ­
kow ych i l i te ra tu ry  powieściow ej. Celem ra to ­
w a n ia  się od  ostatecznej ru in y  pow stał w zor­
ganizow anych kołach  k sięg arsk ich  p ro jek t 
w prow adzen ia sprzedaży innych  przedm io tów  
w księgarn iach ' aż do' zepchnięcia handlu ' k s iąż ­
k am i n a  p la n  d rug i a  m ianow icie  chodzi tu  
o a r ty k u ły  tak ie  ja k  nu ty , p ap ie ry  i przyhory  do 
p isan ia , ap a ra ty  i p rzyhory  fotograficzne, ob ra­
zy, sztychy  itp. W obec zupełnej dziś n iem al 
n ieren tow ności k sięg arń , w prow adzenie a r ty k u ­
łów ubocznej sprzedaży  d la w y ró w n an ia  zan i­
ka jący ch  oibrotów je s t rzeczą zrozum iałą, aczf- 
ko lw iek  nie będzie m ożna tu  u n ik n ąć  w krocze­
n ia  wl dziedzinę' dotychczas odrębnego h an d lu  
ja k ą  była i je s t branlża a rty k u łó w  papierniczo- 
p iśm ienn iczych , w alcząca n a ró w n i zi k s ię g a r­
stw em  o sw oje is tn ien ie . T rad y c ją  w ieków  
uśw ięcona sam odzielna i odrębna gałąź w ytw ór- 
czo-handlow a ja k ą  jes t księgarstw o , pod d z ia ła­
n iem  k ry zy su  przeobrażać poczyna się. w m ie­
szan ą  hra,niżę: h an d lo w ą  !z ogrom ną szkodą d la  
polskiego ru c h u  w ydaw niczego a tem.sa.mem 
krzew ien ia  k u ltu ry  polskiej. P o tan ien ie  książk i, 
to jedno z w ażnych zagadn ień  społeczno-naro- 
dow ych.

R ozm aitości
K onfiskaty nie ustają i codziennie. można wy­

czytać na łamach nieomal wszystkich gazet i czaso­
pism następujące informacje': „deszcz konfiskat". „Co 
konfiskują", luto wprost stałe rubryki, zatytułowane 
„Konfiskaty". Liczba konfiskat niektórych wydaw­
nictw zwiększa się z dnia na dzień, niejednokrotnie 
o kilka. Naprzykład liczba konfiskat „Robotnika" 
dosięgnie niebawem ćwierć tysiąca, a liczba konfi­
skat „Gazety Warszawskiej" Zbliża się coraz bardziej 
do 200. ,

Nie mniejszą jest liczba konfiskat niejednego z 
dzienników wychodzących w Wilnie, we Lwowie, 
Krakowie i Poznaniu oraz w innych miastach więk­
szych i mniejszych Polski.

'Konfiskaty te nasuwają niedwuznaczne nieraz 
uwagi, tem bardziej, że niejedna z konfiskat uzna­
wana jest następnie przez sądy za bezpodstawna.

A oto przykład: Wycinek z „Nowego Głosu Prze­
myskiego z cłnia 21 sierpnia r. b. .pt.: Co w P r z e ­
m y ś l u  k  O' n f i s k u j ą ?

Uchwałą Sądu okręgowego w Przemyślu z dnia 
20-go lipca 19812 r. Sygn. III. 1. Pr. 7632 uchyloną zo­
stała orzeczona przez Starostwo konfiskata ostat­
niego ustępu artykułu p. t. „Folwark czy Kabał".

Daje nam  to dogodną sposobność zapoznania 
opinji publicznej z warunkami bytu iprasy miejsco­
wej.

Powtarzamy ten zwolniony z konfiskaty ustęp, 
aby wiedziano co- się w Przemyślu konfiskuje.

Ustęp ten brzmi:
'Spodziewamy się, że obecny starosta tut. po­

wiatu dążyć będzie energicznie cło przywrócenia sta­
nu prawnego i nie będzie traktował wątpliwych 
zresztą przysług wyborczych Agudy za okoliczność 
uprawniającą jej przedstawicieli- cło .sprawowania 
rządów despotycznych".

O cenzorach m ądrych i głupich umieścił felieto­
nista St. Brandowski w nieskonfiskowanym „Dzien­
niku Bydgoskim" następujące rozważania, powtó­
rzone przez „Dziennik Wileński" (21. 8.):

„Nąpisał Npwaczyński komedję „O żonach złych 
i o dobrych",.to mnie wolno napisać feljeton „O cen­
zorach mądrych i o głupich". Moje studium  na ten 
temat jest najzupełniej bezpretensjonalne, bo nie 
opiera się na mym subjektywnym sądzie o cenzo­
rach tylko jest zbiorem zdań i sentencji jakie różni 
bystrzy ludzie o cenzorach powiedzieli lub napisali. 
Niech mnie zatem nikt nie posądza o osobistą ani­
mozję do tych panów, którzy jednem machnięciem 
ołówka przekreślają nieraz najpiękniejsze i najucz­
ciwsze płody ducha polskiego. Czynią, to oni z taką 
pasją, z jaką kłusownik poluje h a  .szlachetną zwie­
rzynę albo rzeźnik na ubój bydła.

Kwestję cenzury i instytucji cenzorów najrady­
kalniej rozwiązuje ś. p. poeta Heine, który w jednym 
ze swych djalpgów woła:

— Schlagt den Hund rot! Er ist ei.n Cenzor!
Wolanie’ jego atoli zostało głosem na puszczy. 

Cenzorów od tego czasu nietylko starano się wytę­
pić. lecz pozwolono im rozmnożyć się jak królikom. 
Tylko cesarzowa austrjacka Elżbieta wystawiła Hei- 
nemu własnym sumptem pomnik, tak go bardzo ado­
rowała za jego odważne słowa. Gdyby niżej podpi­
sany wystąpił z projektem uśmiercenia choćby jed­
nego tylko cenzora, to na pomnik małoco mógłby 
liczyć. Prędzej na taki nagrobek:

'Przechodniu zmów paciorek 
Bo tu leży gryzipiórek 
Miał on jęzor jak 'Szpikulec,
Ale musiał władzy ulec. 
iDoiżył lat sześćdziesięciu sześciu 
I skończył- w Brześciu.

R i p!
Idźmy teraz dalej.
Fryderyk cesarz n-iemiecki miał cenzora, nazwi­

skiem Schioss. Raz ukazała się ulotka, która po­
kpiwała z króla Fryderyka, za przegraną przez 
niego bitwę pod Kolanem. Schioss ulotkę skonfisko­
wał, a w pełnym obui’zenia raporcie do króla posta­
wił wniosek, aby autora ulotki, ponieważ był to stan 
wojenny, w krótkiej drodze powiesić. Fryderyk na 
marginesie tego raportu dopisał własnoręcznie: „Ja 
— nach I lin en!"

Król ten otrzymał potem przydomek Wielkiego.
■Nikt nie był zapaleńszym zwolennikiem cenzury 

od Metternicha,, który jednak w swych pamiętnikach 
tak cenzorów charakteryzuje:

„Diese Fanghunde .kann rnan ganz gut brau- 
chen, nur muss man sie stram m  an der Leine fuh- 
ren".

•Napoleon Wielki, ponieważ byl bardzo próżny, 
nie umiał sobie wyobrazić państw a bez cenzury. To 
też funkcję tę spełniał przeważnie sam Fouche, 
nadworny policmajster cesarza. Tłumaczył on to 
tak:

— Głupi m inister jest nieszczęściem, głupi cen­
zor katastrofą.

Ja sam znalem cenzora we Lwowie, który chciał 
skonfiskować dzieło Kopernika „De revolutionibus 
orbium coelestium". O nic mu .przytem nie chodziło, 
tylko o to jedno słowo „revolutionibus“.

W Przemyślu znów byl cenzor, który w „Głosie 
z .nad iSanu" skonfiskował francuskie bon - mot: 
Umarł król — niech żyje król! Uważał on to za 
naigrywanie się. z królewskiego nieboszczyka.

Opowiadają też — ale to powtarzam już, jako 
„on - dit!" — że, gdy cesarz Franciszek Józef prze­
grał kampanię w roku 1006 i musiał Włochom ustą­
pić Lombardji, jedno z pism włoskich, wychodzące 
pod austrjackim  zaborem, nazwali -cesarza, ze współ­
czuciem „ił banito di Lombardia" (skazany z Lom­
bardji na wygnanie). Cenzor nietęgi lingwista, zro­
zumiał to  jako ,il banclito di Lombardia" i kazał re­
daktora. wsadzić do paki .(cenzorem prasowym 
w Austrji był każdorazowy prokurator)..

Gdzieżby to nasz cenzor ił banito pomieszał z ił 
bandito. Był tylko jeden taki, któremu idol pomie­
szał się z odolem".



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
Organ dla Branży Papierniczo-Piśmienniczej

ZALETAMI KALKI DO MASZYN DO PISANIA

S OLALI”
„CARBON-PAPER”

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia  w n a j­
b a rd z ie j ro z p o w s z e c h n io ­
nych  g a tu n k a c h  i k o lo ra c h .

P o g o rszen ie  p o ło żen ia  
czeskiego  p rzem ysłu  pap iern iczego

W  prask ie j „P rag e r P resse"  czytam y, że 
w  tych1 dn iach  odbyło isię zgrom adzenie gospo­
darczego zjednoczenia przem ysłu  papierniczego, 
n a  k tó rem  om aw iano rozwój w ypadków  na ry n ­
k u  oraz n iezm iern ie  ciężką sy tuację  tej gałęzi 
w ytw órczej. W yczerpujące sp raw ozdan ie zdał 
p rzew odniczący p. R obetin, a z rew elac ji jego 
w yn ika, że położenie czechosłowackiego prze­
m ysłu  papiern iczego  i celulozowego pogorszyło 
się zmacanie: P rzem ysł celulozowy zdany w 90 
p rocen tach  n a  eksport odczuł dotkliw ie, przez 
spadek  k u rsu  w alu ty , w zm ocnioną konkurencję  
p ań s tw  północnych. N a sk u tek  zm niejszonych 
m ożliw ości wyw ozowych, k ilk a  fab ryk  celulozy 
w strzym ało  naraz ie  pracę, inne ograniczyły p ro ­
dukcję do m in im um , a  dw ie w iększych rozm ia­
rów  fab ryk i s to ją  un ieruchom ione ju ż  od roku . 
Rów nież eksport p ap ie ru  wszelkiego g a tu n k u , 
za w y ją tk iem  ro tacyjnego zm niejsza się z m ie­
s iąca  na  m iesiąc. K onsum cja w ew nętrzna  p a­
p ie ru  w po rów naniu  z rokiem  ubiegłym  i w sto ­
su n k u  za pierw sze półrocze zm ala ła  o 13 proc. 
Od ro k u  1929 przeprow adzono d w u k ro tn ą  w y­
d atn ie jszą  obniżkę cen n a  w szelkie g a tu n k i p a ­
p ieru . S tan  za tru d n ien ia  w przem yśle tek tu ro ­
wym; spad ł w  osta tn ich  m iesiącach  do 35 proc.

W idoki n a  najb liższą przyszłość p rzed sta ­
w ia ją  się bardzo niepom yślnie. Korzystne d la 
ek sp an sji położenie w alutow e najw iększych 
w  tej dziedzinie w s to su n k u  do Czechosłowacji 
konkuren tów , Szwecji, N orw egji i F in lan d ji 
t rw a  n ad a l i doznaje dalszego w zm ocnienia, bo­
w iem  m im o zm niejszonej n a  tam tejszym  ry n k u  
siły  nabywczej, w a lu ty  k ra jow ej, koszty p ro d u k ­
cyjne n ie  podrożały  i s to ją  n a  daw nym  pozio­
m ie przed spadk iem  k u rsu . F a k t ten  zapew nia 
tam te jszem u  przem ysłow i w prost uprzyw ile jo­
w ane stanow isko  n a  św iatow ych  ry n k ach  p a­
pierniczych. Czechosłow acki przem ysł p ap ie r­
niczy liczy się przeto  z koniecznością przepro­
w adzen ia  dalszych ograniczeń p rodukcji.

Jedynie eksport czechosłow ackiego pap ie­
ru  ro tacyjnego  ożywił się znacznie i w zrósł

w pierw szym  k w arta le  1932 r. W  pierw szych 
trzech m iesiącach  r. b. w yw ieziono 1 634 to n n  
w artości 2 800 000 kor. cz,, gdy w rów nym  szaso- 
k resie  1931 r. eksportow ano ty lko  1051 to n n  
w artości 2 100 000 kor. cz, W  porów nan iu  z ro ­
k iem  1930 wywóz w obu o sta tn ich  dw u la tach  
był m niejszy, bow iem  w tym że ro k u  w yekspor­
tow ano 1909 tonn. w  w artości okrąg łych  5 m i­
ljonów  kor. cz. In te re su jącą  jest tu  obniżka ce­
ny, k tó rą  przem ysł czechosłow acki zm uszony 
był przeprow adzać d la p od trzym an ia  zdolności 
k o n k u ren cy jn e j n a  ry n k u  w łasnym  i zew nętrz­
nych te ren ach  zbytu. Ceny eksportow e za tonnę 
w ynosiły: w  1930 r. 2 643 kor.; w 1931 r. 2 016 
kor.; w 1932 r. 1720 kor. Od pierw szego k w a r­
ta łu  1930 r. cena. p ap ie ru  ro tacy jnego  za tonnę 
spadła o okrąg łych  920 koron. G łównym  odbior­
cą p ap ie ru  tego je s t Jugosław ja.

Obecnie toczą się p e rtrak tac je  m iędzy 
przedstaw icie lam i rząd u  niem ieckiego i czecho­
słow ackiego o u regu low an ie  i rozszerzenie im ­
p o rtu  n a  ry n ek  n iem iecki papierów ki, celulozy 
oraz  n iek tó ry ch  g a tu n k ó w  pap ieru . W aru n k i 
nowej um ow y w zasadzie zostały  już uzgodnio­
ne i w  najb liższym  czasie przedłożone będą 
kom peten tnym  in stan c jo m  obu p ań stw  do za­
tw ierdzen ia , N iem cy p okryw ają  zapotrzebow a­
nie swoje n a  papierów kę w blisko 80 proc. 
w  Czechosłow acji, co te ra z  rozszerzone m a być 
także n a  p ó łfab ry k aty  a  szczególnie n a  celulozę, 
k tó rą  sprow adzano  w m iarę  potrzeby z k ra jó w  
północnych.

Rozm aitości
Spadek eksportu papierów ki z Polski. W ywóz 

pap ierów k i, za licza jący  się swego czasu  do żyw szych 
pozycyj naszego zagran icznego  h an d lu , sp a d a  coraz to 
niżej i o siągnął w m ie s ią cu  czerw cu rb. zaledw ie 
395 tonn. Poza innem i w spó łczynn ikam i oddziału  - 
jącem i u jem n ie  h a  rozw ój ek sp an sji tej dziedziny 
wywozowej, nie pozosta ła  bez w pływ u o s ta tn ia  pod ­
wyżka. s taw ek  celnych w prow adzona w m a ju  r)b. 
w N iem czech i w ynosząca od 10 tonn  pap ieró w k i 
przeszło 80 zł. J a k  w iadom o zn a cz n a  część ekspo rtu  
sk ie ro w a n a  by ła  dó N iem iec, co obecnie n ad m iern ie  
w ysokiem i s ta w k am i celnem i zostało zupełn ie unie-

są: intenzywność farby, czystość w użyciu i wydajność w ielkiej ilości 
wyraźnych i czystych kopij naraz. Jest ona tańsza i lepsza od każ­
dego fabrykatu zagranicznego.
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możliwione. Malejąca konsumcja, niemniej ostatnie 
przejawy na wewnętrznym rynku papierniczym 
zmniejszyły zapotrzebowanie na  papierówkę prze­
mysłu krajowego pogarszając krytyczne położenie 
handilu omawianej dziedziny. Nadmienić tu wypada, 
że przy niezmierni© niskich cenach papierówki loko 
miejsce, odbioru, wiele niepomyślnie i w wysokim 
stopniu podrażające) na kalkulację wpływa wygó­
rowana kolejowa taryfa przewozowa, ham ująca ruch 
eksportowy i możność konkurencyjnego współzawo­
dnictwa. Ż tej przyczyny wdrożono u kompetent­
nych władz zabiegi o obniżenie kolejowej taryfy 
przewozowej lub częściowy zwrot kosztów transpor­
tu koleją conaj-mniej na papierówkę w obrocie han­
dlu eksportowego, gdyż wzmocniłoby to w wydatnej 
mierze prężność konkurencyjną. Obniżenie wyso­
kich kosztów przewozu również w obrocie wewnę­
trznym, przyczyniłoby się niewątpliwie do tak po­
wszechnie pożądanego potanienia cen .papieru pro­
dukcji krajowej.

Przew oźne na karton dupleksowy. Izba prze­
mysłowo-handlowa w Poznaniu zawiadamia, że Mi­
nisterstwo Komunikacji nie uwzględniło wniosku
0 włączenie kartonu dupleksowego do poz. 1011 kla­
syfikacji towarowej.

W yjątkow a taryfa przewozowa na stary papier
1 m akulaturę z Berlina do Polski. Na podstawie 
umowy niemiecko-polskiej wprowadzoną została 
przez niemiecką administrację kolejową wyjątkowa 
taryfa przewozowa na stary papier, stare gazety, 
m akulaturę, odpadki papieru, kartonu, tektury, sta­
rych druków itp. Stawka taryfowa na linji kolejo­
wej Berlin — Moabit do stacji polskiej Mikołów na 
Górnym Śląsku obniżoną została dla 15-tonnowych 
transportów: całowagonowych o 5 proc. i wynosi obec­
nie 1,8:2 RM. za 100 kg.

Papier drukow y ze słom y ryżowej. Pewien wielki 
amerykański koncern papierniczy wykupił fabrykę 
papieru firmy Y'allow Pine w Orange w Teksas i za­
mierza-ją przebudować dla fabrykacji papieru druko­
wego ze słomy ryżowej. Przebudowa i reorganizacja 
dużych tych zakładów, potrwa dość długo, gdyż 
produkcja podjęta ma -być dopiero w ciągu jednego 
roku.

Norm alizacja produkcji znaczków pocztowych  
w Czechosłowacji. W czechosłowackiem m inister­
stwie poczty pracowano od dłuższego czasu nad przy­
gotowaniem projektu normalizacji zna-czków pocz­
towych. Prace te dobiegają końca tak, że z nowym 
rokiem 1033 poczta czechosłowacka posługiwać się 
będzie w ogólnym obrocie jedynie trzem a znormali­
zowanymi znaczkami. Podkreślić tu wypada zara­
zem, że poczta czechosłowacka propaguje konsum- 
cję znormalizowanych formatów papieru w obrocie 
pocztowym przez specjalny napis na stemplach sto­
sowanych do unieważniania znaczków. Jak infor­
muj© „Prager IPresse", wdrożono na terenie Czecho­
słowacji w ostatnim czasie szeroką akcję propagan­
dy, by urzędy, przemysł i handel po wyczerpaniu 
zapasów starych kopert i papieru, stosowali w swej 
korespondencji jedynie formatowy papier znormali­
zowany w takież koperty.

Norw eski w yw óz m asy drzewnej. Głównymi 
odbiorcami masy drzewnej Norwegji są Anglja, 
Francja, Beligja, Da-nja i Stany Zjednoczone. Naj­
główniejszym odbiorcą jest Anglja, która importo­
wała w ,1031 roku 10 752 tonn masy drzewnej (1930 
roku 2371166 tonn),. Francja jako drugi główny od­
biorca odebrała 1931 roku 42' 173 tonn masy drzewnej 
(:103O roku 37198 tonn).

N orw eski w yw óz celulozy i  papieru drukowego  
do Hiszpanji.. Hiszpanja importowała z Norwegji 
w 1031 roku 3 093 tonny celulozy. W roku 1930 wy­
nosił dowóz do Hiszpanji 21871 torin celulozy. W 
roku ,1931 Norweg ja. eksportowała do Hiszpanji 6562 
tonn papieru drukowego (1930 roku 6 462 tonn).

Z szwedzkiego przem ysłu papierniczego. Długo­
trwała i zawzięta walka zarobkowa w szwedzkim 
przemyśle celulozowym po ostatnio przeprowadzo­
nych pertraktacjach w Sztokholmie, została wresz­
cie ukończona. Walczące z sobą part.je zawarły tym­
czasową umowę obowiązującą do końca r. b., według 
której nastąpiło1 obniżenie dotychczasowych stawek 
zarobkowych o 7 % i strajk uległ likwidacji przy na- 
tychmiastowem podjęciu pracy we wszystkich fa­
brykach.

Inżynier Harald Arneil w Boras zamierza wy­
budować fabrykę celulozy, która jako surowiec prze­
rabiać będzie słomę. Fabryka wytwarzać m a rocznie 
0009 tonn najlepszej celulozy bielonej i 400 tonn celu­
lozy niebielonej, przerabiając 14 000 tonn słomy żyt­
niej i \ps,żennej znajdującej się obecnie w rolnictwie 
w wielkim nadmiarze. Nowa fabryka zatrudniać ma 
60 robotników i wyposażona będzie w najnowocze­
śniejsze urządzenia techniczne.

Czterowiekowy jubileusz szwedzkiej papierni.
W roku bieżącym szwedzkie wytwórnie papieru fir­
my „Klippan", istniejące przeszło 400 lat, obchodzą 
stulecie wprowadzenia -pierwszej maszyny do wyrobu 
papieru, którą sprowadził z Anglji ówczesny właści­
ciel fabryki, Sven Magnus. Z okazj-i stulecia „godów 
z maszyną", zakłady Rlippen wydały księgę pam iąt­
kową. zawierającą dzieje istnienia czterowiekowe.j 
firmy, oraz przeznaczyły Cały szereg medali dla ro­
botników, pracujących w papierni conajmniej przez 
30 lat.

A ustrjacki zagraniczny handel papierem . Roz­
wój zagranicznego handlu papierem w Austrji za 
pierwsze półrocze 1-932 r. przedstawiał się następu­
jąco: przywieziono papieru, tektury, kartonu, wyro­
bów papierowych 43.471 ąuintali (w roku ubiegłym 
w równym czasie 58,942 qu.) w wartości 7.500.000 szy­
lingów (w półroczu 1931 =  111700.000 sz.); wywiezio­
no tektury 85.1272 qu. (1,19.514 qu w półroczu 1931), 
papieru 48U237 (508.391 qu), wyrobów papierowych
11.086 (12.7118) qu. Zarówno import jak eksport w po­
szczególnych działach wykazuje dość znaczny uby­
tek. W handlu obiciami papie-rowemi c-zyli tapetami 
eksport w porównaniu z rokiem ubiegłym zmniej­
szył się wydatnie, natom iast przywóz zwiększy! się 
o przeszło 40 procent. Głównym dostawcą jest prze­
mysł niemiecki, który w imporcie papieru i wyrobów 
do Austrji zajmuje przeszło 50 proc.

Telefon nr. 25-55 — A dres Redakcji i Administracji: Poznań, ul. Masztalarska 8 — P. K. O. Poznań 203 627

O statni materjał redakcyjny przyjmuje się do poniedziałku godz. 18-tej. — Przedruk artykułów dozwolony tylko za zgodą 
redakcji — całego resztującego materjalu informacyjnego w naszem słowabrzmieniu tylko za podaniem źródła.

C e n y  o gło sze n i 1/1 strona 100 zł, ’/2 str. 50 zł, 1li  str. 25 zł, %  str. 12,50 zł, '/i6 str. 6,25 zł, 1/32 str. 3,25 zł. 
Na stronie I. okładki 100 °/0 na str. II, III i IV okładki 50%  więcej. — Ogłoszenia drobne 30 gr. za milimetr 1-łamowy. —

Dla poszukujących pracy (najwyżej 8 wierszy) bezpłatnie.

P rze d p łata  kwartalna na urzędach poczt, zł 12,—. Dla członków Korporacyj (tylko za przesłaniem należytości do administr.) 
zł 6,—. O przerwaniu prenum eraty należy zawiadomić administrację. O  ile to nie nastąpiło, obowiązuje prenum erata nadal.

W YDAW CA: Hurtownia Drukarska Spółka z o. odp. w Poznaniu, ul. Masztalarska 8. — R edaktor: Teodor Kryg w Poznaniu.

Czcionkami Sp. Akc. Drukarnia Polska w Poznaniu, św. Marcin 70.


